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T ajemnicza buteleczka Grzeszolskiego
Obciążające zeznania rówieśników otrutych dzieci

I wykrętna spowiedź Staciwińskie]
ósmy skoiei. vm lskn rI.-.,,.-;,-!., .... ■*W czorajszy dzień, ósmy skolei, 

procesu Grzeszolskiego minął pod zna 
kiem niebywałego dotąd podniecenia 
i zainteresowania.

K obiety urządziły prawdziwy 
„NAJAZD*’ 

na sąd, używając uajrozmaitszyeli pod 
stopów, aby dostać się na salę rozpraw

To, wielkie zainteresowanie pub­
liczności spowodowała Polagja Grzc- 
tzolska, z domu Staciwińską, której 
zeznanie sąd naznaczył na dzień wozu 
rajszy, przed południem.

Spodziewano się rewelacyjnych ze­
znań, snuto najrozm aitsze domysły na 
tem at konfrontacji Grzeszolskiej z je j 
cks-narzeczonym Liszezykieni, refe­
rentem urzędu wojewódzkiego w K/el 
each.

Grzeszolska przyszła do sądu już 
we wczesnych g Nizinach. W hału .są­
dowym, gdzie usadowiła, się na ławee 
w towarzystwie jak iejś drugiej pani, 
Grzeszolska zwracała na .siebie osólńą 
n  W tig ę .

Grzeszolskiego przywieziono do 
sądu samocłiodem. Opanowany jak 
za wszo.

Od początku procesu Grzeszolski 
podczas przerw obiadowych, zostaje 
w sądzie i na miejscu jada  obiady, 
które mu przynosi żona, łub też z bu­
fetu sądowego.

Przed gmachem sądu, jak  codzien­
nie tłum y ludzi.

W czorajsze posiedzenie rozpoczęło 
się o godz. 11-ej. Na wstępie wezwano 
na salę świadka

W ALER,JĘ PUZOWĄ, 
która była niańką u Grzeszolskich. 
Świadek zeznaje, że dzieci były  zdro­
we i bardzo ładne.

A POLON J  A SZYJO WN A,
byh* służącą Grzszołskioh (przez dwa 
łata). Świadek opowiada, że dzieci 
były zupełnie zdrowe, że miały apetyt, 
nigdy nie chorowały, że Anna Orze­
sze Iska skarżyła się na swego męża i 
na Staciwińska, że je j kupował kwia­
ły i prezenty.

Sędzia Michalski: — Czy to p raw ­
da, ze Grzeszolski parną zaczepiał!

Św.: — Zaniosłam raz p. Grzeszoł- 
rkiemu do sypialni herbatę.
Pan  Grzeszolski złapał mnie za rękę 
i pociągnął do łóżka, ale ja  się szar­

pnęłam i wyrwała.
Drugi raz to było w t warsztacie. P o­
szłam z p. Grzeszo]skun po glinkę 
Szamotową i tam p. Grzeszolski począł 
brnie ściskać, a leni się wyrwała i u 
rzekła.

Świadek opowiada dalej, że p. Grze- 
kz iłski chciał panią zastrzelić.

Pani skarżyła się 
na męża,

,*e nic daje pieniędzy, że Staciwińską, 
Wysłał na letnisko gdzieś w góry, że 
spodobno miał wysyłać co miesiąc 
300 zł.

Dalej opowiada, że słyszała jak  
jKuczalska mówiła, że nigdyby za

szołska skarżyła, że po obiedzie 
się czuje, że zupy są gorzkie.
K IED Y  LUCYNA N IE  CHCIAŁA 

JEŚĆ ZUPY 
to ojciec skrzyczał ją i powiedział, że­
by nie grymasiła. Lucyna opowiadała 
s iviadkowi, że ojciec mówił, że śmie­
tana była zatruta.

O służącej Cabajównie świadek 
wy i aża się, że była mrukliwa, że dzie-

szolskiemu szereg świetnie skonstru­
owanych obrończe pytań, na które 
Grzeszolski odpowiada bez zająknię­
cia.

Mówi on, że Bugajowie zawsze 
mieli wpływ na dzieci, że on chciał się 
od nich wyprowadzać, ale był związa­
ny różnemi więzami materjalnemi i 
moralnemi, które nie pozwalały mu 
wprowadzić swego zamiaru w czyn.

Li cyna odw róńla się do 
wiedziała:

i r  I!I3  i p O -

_    B. P . I

IGNACY SZATENSZTEJN
LEKARZ-D EN TYSTA, O BY W ATEL M. SOSNOWCA, B. SKAR­

B N IK  ZW IĄ ZK U  LEK A RZY  ZAGŁ. DĄBR.
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Krakowie, dnia 24 mar­

ca 1836 r., przeżywszy la t 55.
7- JLIlllb Dczodpogrzebowcco rui cm entarzu żydowskim  w So- 

' cui odbędzie się  dnia -<> bm. o godzin ie 1 popołudniu.
N a sm utne te obrzędy zapraszała krew nych, przyjaciół i  znajom ych

stroskam ŻONA i RODZ I NA.
L prasza się  o n iesk ładanie konttolencji.

( i ją nienawodziły.
Sędzia Michalski zwracając się do 

oskarżonego zapytuje go, czy podej­
rzewał kogoś, że dzieci są. trute.

Grzeszolski: — Obawiałem się zaw 
sze Kuczalskiej i posądzałem ją zaw­
sze, że ona mogła to zrobić,

BO CHCIAŁA S IĘ  ZEMŚCIĆ.
Następnie obrońca oskarżonego 

udiw Hofmokł-Ostrowski zadaie Grzo-

twierdzi, dalej, że pamiętniki dzieci, 
były pisane pod dyktando Bugajów 
i Kuczalskiej.

— Zawsze ulegałem Bugajom — 
mówi w dalszym ciągu Grzeszolski — 
starałem się im nie narażać. P raw dzi­
wa wojna między nimi a mną wy­
buchła dopiero w roku 1933, kiedy 
Bugaje i Kuezalska, doszli do przeko­
nania, że

Ia pod tasSaym warunkiem nie o ien ie
się x  Kuczalską.

„to fałszywiec”.
Kiedyś rozmawiałam z Jurkiem  

Grzeszolskim, który mi powiedział, że 
„my nie mamy domu, jesteśm y jak 

sublokatorzy*.
Z rozmów, jakie miałam zarówno z 
Lucyną jak  i Jerzym  — doszłam do 
wniosku, ż.e dzieci nie chciały w żaden 
sposób dopuścić do małżeństwa o jc a ' 
ze Staciwińską. Lucyna mówiła mi, 
że ojciec chce się żenić ze Staciwińską, 

Skołei zeznaje
EM ł L J  A SZMIDTÓW NA,

lat 18, koleżanka i przyjaciółka zmarłej 
z gimnazjum Zawidzkiej w Dąbrowie. 
Szmidtówna zaprzyjaźniła się z Lucy­
ną i ta zwierzała się jej ze wszystkiego.

— Opowiadała mi Lucyna, że ojciec 
zna się ze Staciwińską, że wydaje na 
nią dużo pieniędzy, że jeździ z nią do 
kabaretu do Katowic,

a w domu jest niedostatek. 
K iedyś byłam w domu u Leli 

widziałam jak  p. Grzeszolski wyciąg­
ną! z zamkniętej bibljoteki maią bu­
teleczką i wyszedł z nią do kuchni.

Lucyna mówiła mi, że ojciec trzyma 
zawsze bibljotekę pod kluczem i nikt 
fam nie ma dostępu. Kiedyś szłam z 
ł-elą ulicą spotkał nas p. Grzeszolski, 
przywitał nas, Lelę pocałował w rękę. 
Leła odwróciła się wówczas i powie­
działa

Najlepszym dowodem tego, że sta­
rałem s:ę z Bugajem żyć w najlepszej 
zgodzie i ulegałem im jest fakt, że 
zgodziłem się na zabranie Jerzyka do 
znachora, choć w zasadzie byłem temu 
przeciwny. W przeddzień śmierci J e ­
rzego rozmawiałem z nimi opowiadał 
mi wówczas o swoich przeżyciach ero­
tycznych.

Prok.: — Dlaczego się pan nie w y­
prowadził z donm Bugajów po śmierci 
Jerzego?

Grzeszolski: — Proszę sądu, ja się 
nie mogłem wyprowadzić, bo

ZROBIŁBY S IĘ  GWAŁT,
Lucyną opiekowali się wówczas Bu­
gajowie, gdybym wówczas chciał za­
brać Lucynę toby cała ulica krzyczała, 
że jedno dziecko otrułem a teraz chcę 
drugie otruć.

Żeby to zrozumieć należałoby wnik 
nąć w psychikę Pogoni.

Bugaje, opowiadali na lewo i p ra­
wo, że ja  jestem sprawcą śmierci żony 
i dzieci.

 ̂ P rokurator Suski zadaje następnie 
Grzeszolskiemu szereg pytań, między
ir-.nemi zapytuje go jak i ma dowód, że 
dzieci odnosiły się niego przyjaźnie.

Grzeszolski odpowiada, że dowo­
dem na to są listy’Jerzego i Lucyny 
do niego.

W pam iętniku Lucyny Grzeszolski 
, - —.— ’v “c "*suywy za po?naje IrTika charakterów  pisma; 
przeszołskiego nie wyszła, bo ona go Lucyny, Kuczalskiej i Władysława 

10 lubiła. Słyszała, że Lucyna Grze- Buga|a.

Bardzo poważnie obciążające ze­
znanie złożyła

DANUTA MALA RÓWNA
absolwentka gimnazjum Zawidzkiej w 
Dąbrowie, która jako starsza uczeni- 
oa, opiekowała się swemi młodszemi 
koleżankami na kolonji w Rytrze Mo- 
lai ówna zeznaje:

— Lucynę Grzeszolską poznałem 
na kołonji. Była to dziewczynka skry­
ta i nad wiek bardzo poważna. Afoże 
dlatego, że ja  byłam starszą Lucyna 
zbliżyła ńę do mnie i obdarzyli mnie, 
.<*wojem zaufaniem. Opowiadała mi o 
stosunkach domowych, o matce, którą 
bai dzo opłakiwała.

Lucyna o ojcu wyrażała się  
bardzo źle.

Opowiadała mi, że ojciec ufrzy- 
mi jo stosunki ze Staciwińską, że wy­
jeżdża z ń ą do Katowic robi jej pre­
zenty

O służącej Cabajównie Lucyna mó­
wiła:
„Tu dewotka, która we dnie przesia­
duje w kościele, a w nocy chodzi do 

ojca“.
• Dzieci skarżyły się na jedzenie, szcze­
gólnie na obiady. Na kilka dni przed 
śmiercią Lucyny byłyśmy ją odwie­
dzić. Był również z nami ks. Barano­
wicz, prefekt naszego gimnazjum. 
Grzeszolski przyszedł wówczas do po­
koju chorej i pocałował ją  w rękę.

Jyiiiass46.
Lela opowiadała mi, że na noc zamy­
kają się w swoim pokoju i przystaw ia­
ją do drzwi stół,

BO BO JĄ  S IĘ  OJCA.
Sędzia Michalski: — Kiedy p. Grze­

szolski wyjął z bibljoteki buteleczkę?— 
Czy po oInedzie, czy przed obiadem?

Św.: — Przed obiadem. P. Grze- 
szoiska wyszedł z tą buteleczką do 
kuchni i bawił tam parę minut.

Sędzia Michalski: — Jak i był sto­
sunek Lucyny do p. Kuczalskiej?

Św.: — W yrażała się bardzo dobrze, 
ze ciotka zastępuje jej zmarłą matkę

Sędzia Michalski: — Czy Lucyna 
się skarżyła, że ojciec ją  bije?

-w.: -— Lucyna mówiła, że boją się 
bardzo ojca, że ojciec rzucił raz w J u r ­
ka salaterką.

S. Michalski: — A jaki stosunek b y ł  
między dziećmi, a służącą Cabajówną?

Św.: — Do Lucyny Cabajówna wy- 
lażała się grzecznie, ale Lucyna nie lu­
biła je j i mówiła o niej, że to jest taka 
dewotka, modli się, a w nocy chodzi do 
ojca.

S. Michalski: — Czy pani była na 
pogrzebie Lucyny? Czy była na pogrze­
bie p- Kuezalska?

Sw.: — J a  byłam do końca. Po po­
grzebie przyszła p. Kuezalska, która 
zemdlała i upadla na grób.

S. Michalski: — Czy dzieci mówiły, 
coś o Staciwińskiej, Czy wiedziały o 
projektach małżeńskich ojca?

Św.: — Tak, mówiły. Jurek mówił
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że jak ojciec ożeni się ze Staciwioską 
io on zastrzeli siebie i ojca.

LUCYNA NOWAKÓWNA,
koleżanka Lucyny Grzeszolskiej z czwar

on ma laną truciznę 
nawet po śmierci nmt

Lucyna mówiła również, że ona nie 
ma już matki i ma niedobrego ojea.

ALICJA ROPIOŁEK,
koleżanka szkolna Lucyny Grzeszol- 
ekiej Świadek zeznaje, że była ze zmar­
łą na kolonji letniej w Rytrze, że czę­
sto płakała po śmierci matki. Świadek 
opowiada, że na kilka dni przed śmier­
cią była w szkole i mówiła do koleża­
nek, żo nie będzie żyć i żegnała się " 
koleżankami. Lucyna miała mówić no 
koleżanek, że

s łużąca  dale ojcu inne obiady 
a  im (dzieciom) inne,

RYSZARD SZKOP,
znajomy śp. Lucyny nie wnosi do spra 
wy nic ciekawego, słyszał wiele szcze­
gółów o Grzeszolskim z opowiadania p, 
M alarównej.

JAN WANDRASZ,
kolega Jerzego Grzeszolskiego. Świa­
dek zeznaje, że kiedyś spotkał na ul. 
Rybnej Jerzego, który pomimo desz­
czu chodził po ulicy. Zaintrygowany 
tern świadek zapytał się go ó powody 
spaceru po deszczu, wówczas Jerzy od­
powiedział,
że boi się iść do domu, bo ojeiee ebce 

go zastrzelić.
Świadek poradził wtedy Jerzemu 

aby szedł do domu i przeprosił ojca.
TADEUSZ GOŁDYN,

kolega Jerzego z gimnazjum B. Prusa, 
zeznaje, żo bliżej zetknął się ze zmar­
łym w harcerstwie. Świadek odniósł 
wrażenie, ze

stosunek ojca do syna był dobry, 
że jak był kiedyś u niego w domu, to 
ojciec zwrócił się do chorego chłopca i 
powiedział, że mu kupi wina na wzmo­
cnienie.

Poruszenie na sali wywołała za­
powiedź wezwania przed sąd zony 
Grzeszolskiego, Pelagji, z domu Sta- 
ciwińskiej. Wszystkie oczy skiero­
wały się w stronę wejściowych drzwi 
Nawet spokojny i zawsze zrównowa­
żony Grzeszolski podniósł się z ławki, 
zdradzając lekk/e zdenerwowanie.

tej klasy z gimnazjum Zawidzkiej. — 
Świadek zeznaje, żo Lucyna opowiadała 
że ojciec chwalił się podczas rozmowy 
o truciu szczurów, że

chińSKc-jap mską, że 
me potraf, je] wyKr,ć

PELAGJA GRZESZOLSKA, 
młoda kobieta, lat 23, przeciętnej 
urody, ubrana dość elegancko.

Zeznaje płynnie, gestykulując rę­
kami.

G rzeszolska w długich wywodach 
ilustruje historję poznania się z Grze­
szolskim przez siostrę swą, sceny za­
zdrości Zygmunta Liszczyka, do któ­
rego nie żywiła żadnego głębszego 
uozucia i sprawę podarowanego jej 
nesasera za sporządzone Grze&zolsbie- 
mu tłumaczenie referatu z języka 
francuskiego na polski.

Tymczasem plotki o mnie i Grzo- 
seolskim krążyły coraz częściej — mó­
wi dalej świadek.

Za namową Liszczyka, lctóry po­
mimo moich oświadczeń, że nie chcę 
7, nim mieć nic do ozynienia nagaby­
wał mnie nadal,
wybrałam się z nim do mieszkalna 
Grzeszolskich, aby na miejscu wyjaś­
nić całą sytuację i powiedzieć żonio 
Grzeszolskiego, że innie z nim nic 

nie łączy.
Zaraz na wstępie p. Grzeszolska, nie 
dająo mi przyjść do słowa, obrzuciła 
mnie wyzwiskami. Wszedł na to Grze­
szolski i zapytał się:

„co to ma wszystko znaczyć4'. 
Wówczas podszedł do niego Liszeeyk 
i wyciągając do Grzeszolskiego rękę 
oświadczył:
„JESTEM NARZECZONYM PAŃ­
SKIEJ KOCHANKI, LISZCZYK 

SIĘ NAZYWAM4*. 
iW tym momencie Grzeszolski sięgnął 
ręką do kieszeni, fak jakby miał za­
miar wyciągnąć rewolwer.

Grzeszolska wypchnęła go wów­
czas za drzwi i zatrzasnęła drzwi. 
Grzeszolski chodził przez pewien czas 
po ulicy, poezem wrócił do domu, a ja  
korzystając z. ogólnego zamieszania 
wymknęłam się z pokoju i poszłam do 
domu.

Zeznanie Grzeszolskiej przeciągnę­
ło się do późnego wieczora.

Tupet jej budzi powszechny po­
dziw.

Grzeszolska zeznaje wyraźnie na 
korzyść męża. Niektóre jej zeznania są 
wyraźnie niewiarogodne. Twierdzi ona

uporczywie, że poznanie jej z Grze­
szolskim było przypadkowe, że w ciągu 
5 lat znajomości zetknęła się z nim trzv 
lazy, — stosunek bliższy ich nie łączył. 
W okresie owych 5 lat Grzeszolska, a 
ówczesna Staciwińska miała narzeczo­
nego, w osobie mgr. praw Zygmunta 
Liszczyka. Do oaoby jego powrócimy 
jeszcze.

W dalszym ciągu swych zeznań
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WYCHODZI NA JAW,
że Grzeszolski w 1932 roku, żywo in> 
‘eresował się Staeiwińską, wyrobił jej 
posadę w Katowicach. Stosunek ich % 
biegiem czasu zacieśnił się między ni­
mi do tego stopnia, iż stal się on powo­
dem licznych plotek, a przedewszyst- 
kiern nieporozumień małżeńskich mię­
dzy Grzeszolskim, a żyjącą jeszcze wów 
czas żoną Grzeszolskiego, Anną.

Miałam dwie drogi do wyjścia: zostać żoną 
Grzeszolskiego, afl o popełnić samobójstwo

Istotnie Grzeszolski po śmierci żo­
ny i jeS'° dzieci poślubił Staciwińska. 
ślub odbył się w katedrze katowickiej 
I TRZYMANY BYŁ PRZED WSZY­

STKIMI W TAJEMNICY.
Dopiero, gdy przyszło na świat 

dziecko, Grzeszolski podał do wiado­
mości swym najbliższym, że zawarł 
ślub ze Staciwińska.

Dziecko Grzeszolskich urodziło się 
przedwcześnie 

Z POSTĘPOWYM PARALIŻEM 
i rozstrzępionym kręgosłupem i zmarło 
w kilka tygodni po urodzeniu.

Charakterystycznem jest, że Grze­
szolski, po poślubieniu Staciwińskiej, 
długi czas jeszcze potem przemilczał to 
nawet przed władzami sądowemi, przed 
któreini stanął wraz ze swą żoną. (Sta- 
ciwińską), w związku z licznemi zatar­
gami ze swymi teściami Bugajami, roz­
strzyganymi przez sąd.

Ponieważ, mimo zamążpójścia po­
dawała się przez szereg miesięcy 
przed władzami jako panna, prokura­
tor postawił wniosek o pociągnięcie 
jej do odpowiedzialności karnej.

Zeznanie Grzeszolskiej nacechowane 
było licznemi

KRĘTACTWAMI, 
tak, że wywody jej, mające być obroną 
dla Grzeszolskiego, były zgoła nie prze 
konywujące.

Sensacyjny moment następuje, z 
chwilą zarządzenia przez sąd konfron­
tacji między Pelagją Grzeszolska, a 
jej b. narzeczonym, Zygmuntem Lisz- 
ezykiem.

Między byłymi narzeczonymi wy­
wiązuje się djalog, w związku z zada- 
wanerni pytaniami przez przewodniczą 
cego i obronę.

Grzeszolska oświadcza z patosem, że 
kocha męża (w zeznaniach przedpołud- 
tdowyeh oświadczyła, że wychodząc za 
Grzeszolskiego nie kierowała sie zaci­
nam uczuciem), Liszczyka zaś nigdy nic 
uważała za poważnego konkurenta.

Adw. H. Ostrowski (do świadka LL 
szczyka, który niezbyt pochlebnie zezna 
je o Grzeszolskiej): — A może świa­
dek jaszcze dziś pała afektem do żony 
oskarżonego?

Na to Liszczyk odpowiada krótko:

Jestem obojętny i,..
żonaty.

Jak się dowiadujemy, p. Liszczyk 
w międzyczasie ożenił się.

W  godzinach wieczornych zbadany 
został również

DR. SZTUKA, 
który jest w posiadaniu cząstki mózgu 
zmarłej córki Grzeszolskiego, Lucyny-

Cząstka ta, zgodnie z decyzją sądu, 
przesłana zostanie do państwowego in­
stytutu ekspertyz, dla stwierdzenia w 
niej obecności talu. Do ekspertyzy tej 
sąd przywiązuje wielką wagę, gdyż bę • 
dzie to niewątpliwie jeszcze jednym 
dowodem, który oświetli ponurą traga­
ci ję w rodzinie Grzeszolskich.

Na tem rozprawę przerwano do dziś 
do godz. 10-ej rano.

Tylko 3 dni
Dziś i dni następue wystąpi

w„Palais de danse”
(SOSNOWIEC, SADOWA 8)

światowoj stawy iluzjonista i spiry- 
lysta, tajemniczy człowiek 20-go w.

Początek o godzinie 21-ej.
Wstęp wolny. — Ceny normalne.

Krwawe zajścia w Krakowie
Sześć osób zabitych, kilkadziesiąt rannych

W dniu 23 bm. miały miejsce w 
Krakowie krwawe zajścia.

Według urzędowej relacji P. A. T, 
przebieg zajść był następujący:

Na dzień 23 bm został proklamowa­
ny przez Okręgowy Komitet Robotni­
czy PPS. i związki zawodowe strajk 
powszochny na terenie m. Krakowa.

Strajk objął tylko część robotni­
ków w niektórych fabrykach. Robotni­
cy w zakładach użyteczności publicz- 
i ej pracowali normalnie.

O. K. E. P. P. S. zwrócił się do sta­
rosty grodzkiego o pozwolenie na od­
bycie zgromadzenia w domu Z. Z. K. 
Starosta udzielił zezwolenia pod wa­
runkiem, że przywódcy O. K. R. we­
zwą zebranych po skońezonem zgroma­
dzeniu do opuszczenia zebrania bez for­
mowania jakiegokolwiek pochodu.

Kiedy po zgromadzeniu tłum począł 
opuszczać zabudowania Z. Z. K., czyn­
niki nieodpowiedzialne, które wymknę­
ły się najzupełniej spod kierownictwa 
C). K. R., zaatakowały kamieniami i 
strzałami rewolwerowemi oddział poli­
cyjny, stojący na rogu ul. Basztowej 
i Plantów. Gdy kilku policjantów żo­
nato rannych, oddział policyjny zmu- 
. - y został do użycia broni. Tłum 
eh. .iowo się rozbiegł, lecz następnie 
podburzony przez nieodpowiedzialne 
żywioły, począł się zbierać w innych 
miejscach, gdzie został przez policje 
rozproszony.

Na ulicach Florjańskiej, Sławkow­

skiej i Długiej większe grupy demon­
strantów- powybijały szyby w sklepach 
rabując jednocześnie z wystaw niektó 
re przedmioty.

Znaczniejsza grupa demonstrantów 
zgromadziła się na ul. Sławkowskiej u 
wylotu Plantów, czyniąc przeszkody z 
ławek, celem niedopuszczenia policji na 
ul. Sławkowską. Gdy oddział policji 
chciał rozproszyć demonstrantów posy 
fały  się znowu kamienie w stronę od­
działu policyjnego, do którego oddano 
szereg strzałów rewolwerowych. Zaata­
kowania policja zmuszona była do uży­
cia broni, poezem tłum rozbiegł się.

Według dotychczasowych danych o • 
gółean rannych spośród demonstrantów 
zostało dwudziestu kilku, G-ciu z nich 
wskutek ran zmarło. Spośród policji

kilkunastu policjantów jest rannych, 
łub kontuzjowanych.

Kilkudziesięciu najbardziej agresyw 
nyeh przywódców tłumu natychmiast 
aresztowano.

Obecnie w Krakowie panuje zupeł­
ny spokój.

LISTA ZABITYCH I RANNYCH
Cztery nazwiska z pośród zabitych 

brzmią: 1) Jan  Jędrygas, 2) Janina 
Krasicka, 3) Andrzej Trał, 4) Józef 
Cieślik. •

Lista rannych: N. N. (nieznany) 
mężczyzna, lat 30. 2) Piotr Rusecki 3) 
Jan  Koza (Kozak), robotnik. 4) Hele­
na Adamczyk, robotnica, 5) Franciszek 
Matusik, ślusarz, 6) Józef Fronczek, 
kupiec, 7) Tadeusz Ziarko, praktykant

Jeden dzień pracy w tygodnia
Protest robotniczy przeciw redukcjom

CHORZÓW, 24. 3. — Na kopalni 
,,Sląsk“ w Chorzowie wybuchł wczoraj 
rano strajk okupacyjny, do którego 
przystąpiła
eała załoga w liczbie 1200 robotników.

Około 300 robotników przystąpiło 
wczoraj ramo do pracy, która jednak 
po 2 godzinach przerwano, ogłaszając 
strajk. Przyczyną strajku jest zamie 
rzona przez dyrekcję kopalni redukcja 
.'•90 górników, pozatem strajk ma być

protestem przeciwko nadmiernej ilości 
świętówek. :

Dodać należy, że w ubiegłym tygo 
dniu cała załoga pracowała tylko jed 
ną dniówkę, a więc było 5 świętówek.

Celem zlikwidowania zatargu po­
djęto odpowiednie kroki. S trajk ma 
przebieg spokojny.

Kopalnia „Śląsk“ jest własnością 
ks. Donnermarka. > y f  f Y r  f

i > U ‘v A, mieniem.

handlowy, lat 14, 8) Józef Kalfus, 
szewc, 9) Jan Wójcik, emeryt sądowy, 
lat 79, 10) Zofja Kalinówna, urzędni­
czka, 11) Wanda Pałmowska, wdowa, 
lat GO, 12) Jan Feliński (Galiński), po­
mocnik handlowy, 13) Tadeusz St.ru- 
miński, bezrobotny, 14) N. N. (niezna­
na) kobieta lat 20, 15) Franciszek Mu­
larz, ceglarz, IG) Markus Mersel, ślu­
sarz, 17) Helena Łobczyk robotnica 
18) Jan Kurzydło, kapelusznik, 19) Ma- 
lena Madej, laborantka, 20) Antoni Żlo- 
biński, bezrobotny, 21) Łucja Serafi- 
r ówna, 22) Jan Szwed, robotnik, 23) 
Stefan ja Gargula, cholewkarka, 24) Sta 
nisław Bania, piekarz, 25) Antoni Ku- 
bisz, uczeń, lat 14. 26) Tadeusz Witek, 
lat 14, uczeń, 27) Jadwiga Wróblewska 
28) Stanisław Szeląg, robotnik, 29) K a­
tarzyna Pyciak, robotnica.

*  *  *

W związku z zajściami około 30 po­
licjantów odniosło cięższe lub lżejszo 
obrażenia. Obrażenia te pochodzą za­
równo od kamieni rzucanych przeZ 
tłum, jak i od kul rewolwerowych.

W szczególności z sześciu ciężej ran­
nych policjantów, jeden ma złamaną, 
kość czołową uderzeniem kostki bru­
kowej. dmgi ranę postrzałową głowy 
od kuii rewolwerowej, trzeci złam ana  
podudzie, czwarty rozbitą rzepkę w k°" 
lanie uderzeniem kostki brukowej, p>4- 
ty postrzeloną rękę, szósty jest poważ, - 
nie ranny w głowę od uderzenia ka-



Obrót mięsem będzie nareszcie uporządkowany
N areszcie sprawa uboju rytua ln e­

go znalazła swój epilog i takie m iejsce  
w  dyskusji publicznej, jakie się jej 
słusznie należy. Chciano z niej bo­
wiem  uczynić koniecznie zagadnienie  
w yznaniow e, niemal gw ałt na uczu­
ciach religijnych, tym czasem  — jak  
się w zw ierciadle sejm ow ej dyskusji 
dowodnie okazało — jest ona sprawą 
czysto i w yłącznie gospodarczą, a wła  
/c iw ie  sprawą interesu m aterjalnego  
jednej grupy w yznaniow ej kosztem  
drugiej i to niew spółm iernie w iększej

Istn ien ie zaś — jak dotąd 100 proc. 
uboju rytualnego uniem ożliw ia zupeł 
r ie  uregulowanie rynku m ięsnego w 
P olsce A jest to przecież bardzo sze ­
roki rynek — dzisiaj jeszcze sięga on 
4 m iłjardów złotych, obrót odbywa się 
m iędzy rolnikiem  a rzeźnikiem i kon 
sumentem. Rozpiętość cen w poszcze­
gólnych z tych ogniw  jest ogromna. 
Gdzie szukać jej przyczyny?

N iew ątp liw ie tkwi ona w całym  po 
średnic-zącym łańcuchu, w istnieniu  
zorganizow anego kartelu m ięsnego, kłó  
i ego rozw iązanie wobec istnaenia pow  
szechnego uboju rytualnego okazało 
się  niem ożliwe.

Odgrodzenie religji od zw yczajne­
go geszeftu , odgrodzenie kultu religii 
nego od mom entu zarobku, a naw et w y  
zysku, pozw ala dopiero ocenić we wła  
śtiw y  sposób rozmiar szkód, gospodar 
stw u narodowemu wyrządzanych przez 
ubój rytualny.

Pozw oli to w reszcie na objektyw ne  
załatw ienie spraw y, — ludność żydów  
tka, uw ażająca spraw ę m ięsa koszer­
nego za sprawę religijną, nie będz'e 
m ieć powodu do uczucia, że się jej po 
czucie religijne gw ałci, skoro Pań  
stw o pozwala na zdobyw anie mięsa ko 
ezernego — ale w ilościach, uzasadnio 
nych rozmiarem zapotrzebowania. J e

śli ludność żydow ska stanow i 10 proo. 
ogółu ludności w Polsce, niechaj na po 
rrzeby uboju rytualnego idzie 10 — l r) 
proo. bydła bitego w kraju, niem a bo 
w iem  żadnego uzasadnienia, by przy  
zapotrzebowaniu 1 0 — 15 proc. m ięsa 
aż 100 proc, było uzyskiw ane w dro­
dze uboju rytualnego.

Ludność chrześcijański nie ma żad 
nego powodu, tern m niej musu, by jeść  
mięso uzyskiw ane z uboju, wykonywa 
nego wedle obrządku innego w yzna­
nia. Również nie m a żadnego powodu, 
by ogół ludności chrześcijańskiej pł.i 
eił za to, żo mała stosunkowo grupa 
wyznaniowa chce ten obrządek utrzy  
m yw ać dla siebie.

IV tern rozumowaniu trudno dopa­
trzeć się czego innego, jak tylko spra 
w iedliwości. J est ono najzupełniej u 
zasadnione i jasne i tylko specjalno  
uprzedzenie czy zła wola, lub chęć ma 
skowania interesu może tworzyć i j od  
suwać podejrzenia, że ograniczenie u 
boju rytualnego do w łaściw ych rain i 
obciążenie jego kosztami zainteresowa  
nych • tylko zainteresowanych — po 
dyktow ane zostały nastrojam i antyse  
nuekiemi, nietolerancją religijną, zło 
śliw ością itp.

Poprostu zostały w ynalezione i 
wyłączone wszelkie kom plikacje, nie 
pozwalające dotychczas na racjonalne 
urządzenie handlu bydłem i mięsem,

Uwaga P. T. Kupcy!
Już najwyższy czas przypomnieć swojej Klienteli 
o zakupach świątecznych przez zamieszczenie 

ogłoszenia w „ E X P R E S IE Z A G Ł Ę B I A " .

Śmiertelny sk ok  do wody
Bohaterski odruch norw esk iego  marynarza

G D Y N IA , 24. 3. N a morzu, na w y­
sokości Rozewia wydarzyła się kata­
strofa. Do Gdyni podążał statek nor­
weski ss. ,,W erdefil“, który w porcie 
gdyńskim  m iał zabrać oczekujący go 
tam ładunek.

W  chwili, gdy  statek norweski mi­
jał Rozewie, najechał na mały kuter 
rybacki z Niem iec „Stoip 35“, na któ­
rym znajdowali się dwaj rybacy bracia 
A ugust i H ans Schm iedsbergowie za­
jęci łowieniem  ryb. Pochłonięci pracą 
rybacy nie zauw ażyli w porę zdąża­
jącego w ich kierunku statku i zbyt 
późno usiłow ali wykonać odpowiedni 
manewr, aby uniknąć niebezpieczeń­
stwu*. Rozległ się głośny trzask. Statek  
norweski z całej siły  najechał na mały

kuter rybacki, który zaczął szybko po­
grążać się w głębię.

Ze statku norweskiego natychm iast 
spuszczono szalupę na ratunek niem iec­
kich rybaków, którym z pomocą pośpie 
szyli marynarze z ,,W erdefilu“.

Marynarz Erik K arlsen, widząc, że 
jeden z rybaków tonie, nie czekając na 
spuszczenie szalupy, skoczył do wody, 
chcąc go wyratować. N iestety szlachet­
ny ten odrueh skończył się dla niego 
tragicznie. Skacząc do wody, młody 
norweg uderzył głową o maszt zatopio­
nego kutra, stracił przytom ność i zgi­
nął pod powierzchnią wody.

Tymczasem spuszczono szalupę, na 
którą wciągnięto obydwuch niemców.

Niesamowity raid szaleńca
Skradł p o c ią g  i w tempie 110 kim. na godzinę  pędził przed siebie

W Baltim ore w ydarzyła się w tych  
dudach sensacja, jaka w ostafniem  
dziesięcioleciu niema równej sobie.

Ze stacji uprowadzono pociąg, skła  
dający się  ’> lokom otyw y oraz sześciu  
wagonów - sy stem .

P rzebieg tego niecodziennego zdarzę 
n;a przedstaw iał się, w edług nadesz­
ły ch do Europy komunikatów praso­
w ych następująco:

N a bloku Nr. 7 B stacji B altim ore 
stał pociąg, złożony z 6-ciu wagonów  i 
l> kom otywy

PO P P E Ł N Ą  PA R Ą .
Palacz olrwił tłoki i spraw7dzał jo  

raz ostatni ciśn ienie pary na manome 
trze. Lada chw ila miał nadejść maszy­
nista Bertram, i pociąg m iał ruszyć 
w normalną turę.

W  pewnym  momencie do Jokomoty 
w y podszedł nieznany m ężczyzna i 
nim ktokolwiek zdał sobie sprawę, je  
duciu uderzeniem łomu żelaznego po­
w alił na ziem ię palacza, a sam w sko­
czył na lokom otywę i w łączył parę.

Gdy palacz odzyskał spowrotem  
przytomność, z pociągu nie było już 
śiadu. Pełną szybkością odjechał on. 
P alacz nie tracąc czasu, natychm iast 

.pob ieg ł do kierownika ruchu i zaw ia  
domił go o całem zajściu.

Odrazu pow zięto hipotezę, że n ie­
znanym  człowiekiem , który ukradł po 
ciąg  jest jakiś

S Z A L E N IE C ,
n ie zdający sobie spraw y ze sw ych  

czynów7.
N atychm iast rozesłano depesze do 

w szystkich  stacyj w  obrębie najbhż- 
szych 300 kilometrów7,

aby uw olnić tor i zw rotnicę i zrobić 
m iejsce dla „szalonego pociągu".

Równocześnie nadeszły pierwsze 
m eludnki z trasy.

P ociąg szedł z warjaeką szybkością  
110 km. na godzinę, nie zwracając 
żadnej uw agi na zakręty, zw rotnice i 
m osty.

Sytuacja  staw ała się groźniejszą z 
m inuty na m inutę. Trzeba było coś na 
tyehm iast postanow ić, aby uchronił 
ekspres, zdążający z północy od nie­
chybnej katastrofy.

Chcąc uratować ekspres, w którym  
znajdowało się setki pasażerów, 
trzeba było pośw ięcić nieznanego sza 
leńea, lokom otywę i sześć wagonów7.

D E C Y Z JA  Z A P A D Ł A ..
N ie było ani 30 m inut do stracenia

Na stacji H illen znajdował się ślepy 
tor, który prowadził do nieczynnej już 
obecnie w apniam i. Zdecydowano się 
nastawić zwrotnicę w Bilion w ten 
sj joeób aby szalony pociąg w puścić na 
śiepy tor.

M inuty upływ ały w7 denerwująeem  
oczekiwaniu. W reszcie w7 szalonym  
pędzie: nadjechał skradziony pociąg, 
który od Baltim ore nie zw olnił tempa.

W  kilku m inut później nastąpił 
R n  -Ly hut eksplozji i w szystko u ci 
rnlo.

Gdy nadbiegli kolejarze i urzędnicy, 
okazało się, że szalony pociąg  
w rył s ię  na kilka metrów wr ziemię.

K ocioł eksplodował. Z pod gruzów  
lokom otywy wydobyto m akabrycznego  
m aszynistę, który dawał jeszcze słabe 
oznaki życia.

Zboczeniec postrachem Częstochowy
lak dorąd nieuchwytny

CZĘSTO CH O W A, 24.3. Od pew-
i eg'o tzasu  postrachem  Częstochowy 
sia ł się jakiś tajem niczy osobnik —  
zboczeniec czy war jat, który zaczepia 
n ieletn ie dziew czynki i w ciągające ja  
w  ustronne m iejsca dopuszcza się czy­
nów lubieżnych.

J est to brunet, średniego wzrostu, 
ubrany w Oronzowe palto i jasny ka­
pelusz^ z charakterystyczną, szramą 
na policzku

Osobnik ten grasuje najczęściej na  
tiłicach N arutow icza, W arszaw skiej, 
K rótkiej i sąsiednich, aby zaś u łatw i<5

sobie ucieczkę wybiera przeważnie do­
my przechodnie.

N aw et w bramach w7 ktovvch zo­
sta ł już raz spłoszony, zjaw ia się w  
dalszym  ciągu, napastując dziew czyn­
ki.

W jednym  wypadku, na krzyk na­
padniętego dziecka, zbiegł > się około 
piętnastu kobiet, które p u iń ly  się w 
pogoń za uciekającym  osobnikiem.

Grożąc sztyletem , zdołał on z1 lec.
W  innych w ypadkach w ykazyw ał 

nadzw yczajną zwinność i z: ikał n ie­
uchwytny.

a w ięc na odpowiadające rzeczyw i­
stym  warunkiem gospodarczym  kształ 
tow anie się cen żyw ca i mięsa. 7  pun 
ki u w idzenia interesu rolnictwa i up© 
rządkowania stosunków  a v  dziedzinie 
obrotu m ięsem ustaw a o uboju rytuał 
nym  w brzmieniu nadanem jej ostat­
n io przez sejm odjrowiada n iew ątp li­
w ie swem u celowi. Porządkuje handel 
mięsem, otw iera drogę do zniesienia  
szkodliw ego kartelu m ięsnego, zbliża 
rolnika do rzeźnika i konsumenta, 
wreszcie pozwala utrzym ać konsumuję 
m ięsa ra dotychczasowym  jej poziomie

A. I.

Emeryci nie ustępują
Wobec niepom yślnego dla em ery­

tów w ynik i konferencji, odbytej w“u- 
biegły  p iątek  pomiędzy w icem ini­
strem skarbu Lechnickim a delegacją
poszczególnych organizaeyj em ery­
tów, rzucili; jak się dowiadujem y, nio 
którzy em eryci myśl, aby nie w yczer­
pując swej akcji i interw encyj bezpo­
średnio u czynników decydujących o- 
raz na terenie parlam entarnym , zw o­
łać równocześnie do W arszaw y "wielki 
zjazd em erytów  z całej P olsk i o cha­
rakterze zbiorowej i zdecydow anej ma 
n ifestacji przeciwko przeprowadzo­
nym  obniżkom emerytur.

i oOo-----

Tętno chwili
ŚWIATŁY k r ó l . *

Jak doniosła prasa angielska, U O W y
kroi W ielkiej Brytanji, Edward VIII, zwie 
dzit pokryjomu najuboższą dzielnice naj- 
biejniejszego miasta angielskiego, Glas­
gow.

Oliejainie przyjechał, aby obejrzeć no 
wy olbrzym transantlantycki, luksusowy 
okręt „Queen Mary“, ale nie wystarczyła
mu ta wizyta na parowcu, gdzie wszystko 
błyszczało od złota, marmurów i kryszta­
łów. W towarzystwie dwueh adiutantów  
poszedł pieszo na zwiedzenie domów ro­
botniczych.

ł wędrował po brudnych zaułkach, 
wchodził do mieszkań, gdzie 8 osób gnieź­
dziło sio, w jednej izbie, gdzie żyli ludzie, 
utrzymujący sio z niewielkich zasiłków, 
wypłacanych bezrobotnym. Niewątpliwie 
porównywał swój własny pałac i legate  
mieszkania lordów z norami robotników  
Glasgowa, porównywał je z barakami 
górników w Durham, gdzie jeszcze jako 
książę W alji spędził kilka tygodni

Już jest skutek tej królewskiej wizyty  
tak, jak w arabskiej bajce. Oto bankierzy 
któ; ’zy dotąd wzdragali się dać pożyczko 
na budowo domów robotniczych, sami za 
ofiarowali pieniądze na ten cel.

Dobrze jest ezasem, jeśli królowie zeth 
cą zobaczyć, jak żyją w ich kraju nodza- 
rze- (Dzień Dobry).

NASTROJE W SOWIETACH
Jak wygląda szczery pogląd chłopów 

w Rosji Sowieckiej na panujące stosunki 
ekonomiczne, świadczy o tern dowcipna 
bajka, kursująca po Syberji. zacytowana 
przez syberyjskiego korespondenta „Ti-
mesa‘‘.

Krowa, koń i osioł cierpiały głód. Uda- 
ły  sie wiee do W ielkiego Człowieka, który 
zajmuje^ się rozdziałem kart żywnościo­
wych. Najpierw zyskała audjencje krowa. 
— Na jakiej podstawie prosisz o kaite iy  

jwnośeiową?
— Jestem pożyteczna, przecież dostar­

czam mleka!
— Na przyszłość będziesz zbyteczna, bo 

zaczynamy fabrykować mleko ze ziarn se 
j i — rzekł W ielki Człowiek i odprawił kro 
we ę niezem.

Przyszedł następnie na audjencje koó.
— Zapytany, eo upoważnia go do zabiera 
nia pożywienia innym, odpowiedział że 
dzięki sile jego mięśni orze sie pługiem  
ziemie i wykonuje Roboty w polu

— Nonsens — oaparł W elki Człowiek
— ezyż nie wiesz, że zastępują eią trakto­
ry elektryczne?

Biedny koń nie dostał naturalnie kart 
ki żywnościowej. Czekał, jaką odpowiedź 
otrzyma osioł Ku jego zdumieniu osioł 
wyszedł z audjencji rozpromieniony. Do­
stał upragnioną kartką.

— W jaki sposób sie to stało, że ły  do­
stałeś kartkę żywnościową, a m y nie? —» 
zapytały odprawione z kwitkiem zwierzę 
ta.

— Jakto, czy nie wiecie? Przecież Wiej 
ki Człowiek jest bliskim moim kuzvnem!

(IK .C .). A
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Kazoniowa
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W  wyniku słynnej afery mięsnej, 
która objęła szereg miast z Mysłowica 
mi i Warszawą na czele, wprowadza 
no nadzór sądowy ntad firmą „Central 
na targowica sp. z o. o. w Mysłowi­
cach”, która eksploatowała równie? 
targowisko w Sosnowcu.

P rzym usow y zarząd już w krótkim  
czasie stw ierdził, że pasyw a przedsię­
b iorstw a w ynoszą  

ZGÓRĄ MIL JON ZŁOTYCH, 
przyczera w niodoborzQ bil&nsowy tu 
partycypuje głównie, z ty tu łu  należ­
nych opłat i udzielonych gwarancyj 
m. Mysłowice (418.000 zł.), Państw o­
wy Bank Rolny (450.000 zł.), który po 
siada jednak gw arancję m. Mysłowic, 
dyrekcja kolejowa (około 40.000 zł.). 
Zrz mie kupców handlujących trzo ­
dą chlewną w W arszawie, zawieszone 
przez kom isarjat rządu (około 130.00J 
zł.) i K. K. O. w Mysłowicach (około
20.000 zł.).

Pokost *z»bkaschn*cy
farby, lakiery i peadzle

poleca po cenach najniższych
Skład M aterjsłdw  Aptecznych i Farb

S .  M O N E T A

afera w centralnej targowicy mysłowickiej
świetle dotychczasowych dochodzeń

AKTYWA NIE POKRYJĄ NAWET  
W PRZYBLIŻENIU TRZECIEJ 

CZĘŚCI TEGO NIEDOBORU.

Stwierdzenie ty oh cyfr stanowi ró­
wnocześnie dowód bankructwa gospo­
darki komunalnej m. Mysłowic.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
largo wica Sosnowiecka, która by ta 
eksploatowana również przez powyż­
szą spółkę, dała za 19135 r. zysk zgórą
108.000 zł., urzyczem do 1 października 
i 935 r. zysk wynosił zaledwie 34.000 
złotych,
a pozostała suma ujawniła się dopiero 
po aresztowaniu kierowników tych 
przedsiębiorstw Kazimierza Kazaniu,

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. Sobieskiego 29. I

Wykonuje reperacje zegar* 
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów, »ztk»- 
perów, zegarów wieżowych’, 
ściennych, stołowych, anty­

ków, kontrolnych, rejestrujących autom* 
’tów i elektryeznyoh oraz liczników taeho. 
znotrów, szybkościomierzy, oasjnaków; 

numeratorów.
.Wykonanie solidne i  gwarancją I-e 
Ytófckw- — letnią. —

Arona Fruchthendlora i innych.
Kazimierz Kazoń

HOJNIE GOSPODAROŁ FUN DU ­
SZAMI SPÓŁKI;

miał on w lirm ie aż trzy osobiste kon 
\a i jedno bliżej nieokreślonej firmy, 
kiórej był prawdopodobnie właściwe 
leni.

Aron Fruchthendlec posiadał też 
dwa konta, a reszta spólników nie od­
biegała od tego przykładu.

Chociaż konta te były obciążone du 
żerni długami (Kazonia przeszła 
j-OJMM) zł.), Kazoń i Fruchthendler 
przebywając w więzieniu, pobierali mi 
mo to tysiączne wynagrodzenia mies.

ncamyją tytk# aaU B U M  BEBE SZOFBI

0 rychle zatrudnienie bezrobotnych
1 przedłużenie akcji dożywiania dzieci

Policjanci darzą dzieci obi adarn
Jak już donosiliśmy, ppliejanci z 

I komisarjatu w Sosnowcu oraz wy­
działu śledczego zaopiekowali się kil­
kunastoma biednymi dziećmi, któro 
w koszarach policyjnych otrzymują 
obiady.

Obecnie liczba tych dzieci została 
powiększona do 25-ciu.

Policjanci zebrali w pośród siebie 
znaczną ilość odzieży, którą obdaro­
wali biedne dzieci.

 O0O------

Pracownicy miejscy
muszą się poduczyć

W ojewoda kielecki dr. Dziadosz 
nadesłał samorządom miejskim pow. 
będzińskiego okólnik, zaw iadam iają­
cy, że pracownicy miejscy obowiązani 
są przejść przeszkolenie w zakresie 
p raw a administracyjnego.

Znajomość tych praw' przyczyn: się 
do uproszczenia i należytego załat­
wienia spraw samorządu.

 OQO----

Zwłoki noworodka w studni
Onegdaj w studni przy ul. Wileń­

skiej 3 w Sosnowcu znaleziono zwi du 
noworodka płci męskiej. Zwłoki wy­
dobyło i umieszczono w kostnicy szpi­
tala miejskiego. Policja, prowadzi do- 
<-hnd'/<>n ie.

Chrzescisański zakład.

W czoraj w godzinach popołudnio 
wycli w gmachu starostw a w Będzinie 
odbyła się konferencja prezydentów' 
miast: Sosnowe ja, Będzina, Dąbrowy, 
burmistrza Czeladzi i przedstawicieli 
samorządu powiatowego. Przew odni­
czył konformacji starosta powiatowy 
J . Box a.

Na konferencji omawiano sprawę 
robót publicznych, jakie m ają być od 
kwietnia prowadzone przez samorzą­
dy naszego powiatu. W  związku z tero 
omawiana była również spraw a przy-

Spór między kinami a
w świetle

W związku z doniesieniem nas/.era z 
dnia 19 bm. w artykule i>t. „Nos dla ta- 
bakiory- Figiel kinowy pana Sunderlan- 
da‘‘, otrzymaliśmy od p. inż. Sunderlan- 
da wyjaśnienie tej treści:

1. Nie jestem i nie by leni urzędnikiem 
Huty Bankowej;

2. Kina dąbrowskie nie należą do mnie 
lecz do spótki jawnej, właścicielami któ­
rej jeat pięciu wspólników.

I>o spółki tej ja nie należą.
8. Magistrat w Dąbrowie nie upomi­

nał się od-emnie o płacenie podatków, i 
kina, o ile mi wiadomo, nie były zamknię 
te 7. tego powodu1.

My zaś ze swej strony wyjaśniamy, 
ie inż. Sunderland jest urzędnikiem mi­
nisterstwa komunikacji w Warszawie.— 
Do Huty Bankowej przydzielony został 
jako delegat tegoż ministerstwa.

Ponadto wyjaśniamy, że wspólniczką

działu kredytów.
Ja k  się dowiadujemy m agistrat w 

Sosnowcu z dniem 1 kw ietnia przy­
stąpi do regulacji Przemszy. P rzy  ro ­
botach tych zatrudnionych zostanie 
narazi:! około 300 robotników.

Na konferencji omawiana była 
rćwwieź spraw a przedłużenia na m ie­
siące wiosenne akcji dożywiania dzie 
ci w szkołach.

Jos': to akcja rządową. Pan  woje­
woda przyrzekł na ton cel asygrować 
większą sumę.

magistratem Dąbrowy
wyjaśnień
kin dąbrowskich jest żona inż. Sunderlan 
da. Dodać przy tern należy, że wszelkie 
sprawy, dotyczące administrowania z de­
cydującym g-losem załatwia inż. Sunder- 
iand wraz z p. Szymańskim.

Wyjaśnić również należy, że zatarg 
jaki wynikł pomiędzy dyrekcją miejsco­
wych kin a magistratem prowadzony 
był na tle podatkowym. Magistrat, chcąc 
zabezpieczyć prawidłowe odbieranie po­
datków od sprzedanych biletów, delego­
wał na pewien okres do kin swego kon­
trolera. Taka codzienna kontrola magi­
stracka nie podobała się oczywiście dyrek 
cji kin. która, chcąc zamanifestować 
swojo oburzenie pod adresem magistratu 
zaprzestała wyświetlać obrazy.

Spór ten, jak się obecnie dowiaduje­
my, 7,ostał częściowo zlikwidowany i ki­
na są już czynne.

.Wszystko to dowodzi wielkiego z u 
bagnienia gospodarki w tej dziedzinie 
i a Śląrku.

Śledztwo toczy się w dalszym ciągu.

R A ©  J O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa, 25 marca.
639. Pieśń „Kiedy ranne wstają zoree 

6.33. Pobudka do gimnastyki. 800. Audy, 
oja dla szkół. 11.57. Sygnał czasu, 12DO. 
Hejnał z wieży mariackiej w Kranówie, 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Choroby 
dziecka w wieku przedszkolnym. 1289 Kon 
cert 13.25 Chwilka gospodarstwa domowe 
go. 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 
16.00 Kurek na dzwonnicy. 16.20 Recital 
śpiewaczy. 16-45 Rozmowa muzyka ze słu­
chaczem radja. 17.00 Dyskutujmy 17 20 
Koncert. 17,50 Książka i wiedza. 18 00 Pół 
godziny w Hiszpanji. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.45 Reportaż aktuałuy., 29 45 
Dziennik wieczorny. 20 55 Obrazki z Pol­
ski współczesnej. 21.00 Twórczość Frydery­
ka Chopina. 21.# Wśród młodych poetów.
2155 Pogadanka aktualna. 22.05 Audycja * 
okazji narodowego święta w Grecji 22.35 
Koncert Małej ork. P. R 23.00 Wiadomoś 
ci meteorologiczne.

KATOWICE.
Środa, 25 marca.

6.50—7-29 i 7 30—7.50 Muzyka lekka. 7.50. 
Program na dzień bieżący. 7.55. Parę in for 
roacyj 13 45 Lekcja języka polskiego. 
14.30 Muzyka ppularua 15.20 Wiadomoś 
ci bieżące. 15.22 Chwilka społeczna. 15.80 
Orkiestra Marka Webera i Jana Dense 
na (płyty). 18.30. „Najmądrzejszy z 
Jagiellonów — odczyt 19.00 „Pod Kato­
wicami mieszka człowiek jaskiniowy1* 
19.10 Program na dzień następny 19.29 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Godzina Zagłębia Dąbrów: 
skego.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 26 marca.

680. Pieśń „Kiedy ranne wslaja zorze . 
6.33. Pobudka do giuinaszyki. 6.34 Gimna­
styka. 6.50. Programy lokalne. 7.20. Dzien­
nik poranny. 8.00 Audycja dla szkól. 11 57. 
Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z wieży marjac- 
kiej. 12.15 Audycja dla szkół. 12.30. Progra­
my lokalne. 13.25 Chwilka gospodarcza, 
domowego. 15 15 Wadomości o eksporcie 
polskim. 15.30 Muzyka salonowa. 16.05 
Wiersze dla dzieci. 1650 Cała Polska spie 
wa. 17.05 Mieszczaństwo polskie w dzie­
jach i życiu narodu 17.20 Koncert. _ 17.55 
Pogadanka aktualna. 1805 Recital śpiewa 
czy. 19.40. Wiadomości sportowe. 19 45. Po­
gadanka aktualna. 20.00 Muzyka lekka. 
20.45 Dzienik wieczorny. 20.55 Obrona prze 
ciwlotniezo- gazowa 2100 Historja o żel 
nierzu. 21.45 Nasze pieśni. 2210 Recital 
skrzypcowy. 23.00 Wiadomości meteorom 
giczne. 23.05 Programy lokalne.

  ooo—

Psi a l ie n  ..Oediinv W
Od znanego artysty skrzypka polskie­

go, zagłębianina, port. Bolesława Mazur­
kiewicza otrzymaliśmy następujące o- 
świadczenie:

Zapowiedziany mój recital skrzyp­
cowy z podstudja radiowego w So­
snowcu w dniu 25 bm. ule odbędzie 
się, spowodu niewłaściwego traktowa 
nia działu muzycznego przez kierow­
nictwo programowe.

(—) Bolesław Mazurkiewicz.

Na froncie zatargu o płace
Pracownicy szewccy zrzucają jarzmo wyzysku

'-*4

(> Zatarg w fabryce „Mayweg” w 
Będzinie został częściowo zlikwido­
wany.

Dyrekcja fabryki wyraziła zgodę 
na podwyższenie płac robotniczych 
o 5 gr. na godzinę.

W związku z tern 37 robotników 
przystąpiło do pracy. Reszta robotni­
ków nie zgodziła się na warunki pro­
ponowane przez dyrekcji i nadal 
strajkują.

STRAJK U „R EN EG O ”
Natomiast w fabryce łańcuchów 

,.Renego“ v Będzinie sytuacja s t r a j ­
kowa nie uległa zmianie.

Robotnicy domagają się nadal unor 
inowama ptao, 

które są nieproporcjonalnie niskie.
W czoraj w inspektoracie pracy w 

Sosnowcu sekretarz Anger odbył kon­

ferencję z inspektorom, celem ustale­
nia możliwości złagodzenia zatargu.

Nacazie jednak nie znaleziono od 
powiedniego sposobu załatwienia kon­
fliktu.

Dodać należy, że kierownik fabryki 
nie godzi się na proponowane przez 
robotników w arunki i grozi zamknię­
ciem fabryki.

WYMÓWIENIE W FABRYCE  
riT Z N E R  I GAMPER W DĄBRO­

WIE
Dyrekcja fabryki Fitzuer-Gamper 

i Zieleniewski w Dąbrowie wymówiła 
pracę wszystkim robotnikom.

Jaki cel mają te wymówienia na- 
ruzie niewiadomo.
800 CZELADNIKÓW SZEW SKICH

W SOSNOWCU STRAJK UJE
W ślad za zapowiedzią od ponie­

działku wybuchł w Sosno w. u strajic 
czeladników i chałupników szewców. 
Zastrajkowali czeladnicy chrześcijań• 
scy, jak również i żydzi.

W arunki pracy i płac czeladników 
i chałupników szewskich są wprost 
skandaliczne.

Nakładcy zatrudniający  ̂ szew­
ców wykorzystują ich w niesłychany 
sposób Pozatem ludzie ci pracują w 
opłakanych w arunkach zdrowotnych*

Strajkujący domagają się podpisa­
nia umowy zbiorowej, regulującej v( 
odpowiedni sposób warunki pracy 
płac.

Ogółem stra jku je  w Sosnowcu P°*' 
nad 3<O szewców.

Spraw ą tą  w najszybszym czasi  ̂
winien się zająć inspektor pracy } a ‘ 
normować stosunki w tej dziedzinie-
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Samobójczy skok z 3-go piętra
Wstrząsający obraz przy ul. Ostrogórskiej

D*iś: Zwiastow. h.M.P.
Jutro: Dyzmy, Emanuela 
Wschód słońca: 5.85 
Zachód słońca 5.57

T E A T R  M I E J S K I
w SOSNOWCU.

Dziś o godzinie 8.30 wieczorem t  oraz 
2C przebojow a kom edja „T rafik a  pan i 
tfoueialow ej" B ilety  w cenie od 25 gr.

J u tro  o godz. 8 30 wieczorem „Ładna 
h ia to rja". B ile ty  w eonie od 25 groszy.

 O Q O -------

KRONIKA OGÓLNA
mmmamammmmmmtmmmmm

— MAGISTRAT SOSNOWIECKI roz­
począł już w iosenne porządkow anie skw e. 
rów i kwietników .

W  dn ia  w czorajszym  przekopano k w ie t­
nik i na ulicy 8 go m aja  w Sosnowcu, 
gdzie niebawem  posadzone zostaną kw iaty  

' ozdobno.

-  W IECZÓR D Y SK U SY JN Y  O. M. P. 
iW PIA SK A C H . W  dn iu  27 bm. O. M. P . 
w P iaskach  o rgan izu je  zebran ie  dysku­
s y jn a  na  k lórem  re fe ra t wygłosi p. W. 
Jakóbczyków na, Początek o godz. 6.30 po 
południu.

— ZŁ O D Z IE J Z NiJWKI. Mieczysław 
Jasiń sk i, la t 15, zam. w Niwce, skrad ł z 
podw órka fab ry k i m aszyn „Minerwed* 
(■Katowice, Pow stańców  23) skrzynki for- 
m iarsk ie  i inne żelastwo. W artość sk ra ­
dzionych rzeczy wynosi k ilkaset złotych.

— NA W Y ST A W IE  M O R SK IE J I KO 
L O N JA L N E J w au li państwowego g im . 
nazjum  w K atow icach, dostępnej od 24 
— 28 bm. od 12-ej do 16 ej bezpłatnie, je s t 
prócz działu  historycznego, gospodarcze­
go, kolonjalncgo, m odelarskiego i p ropa­
gandow ego kół szkolnych poznańskich 
rów nież boga ty  dział książki m orskiej.

— LEKTORJUM POWSZECHNE W 
SOSNOWCU. D zisiaj odbędzie się w ło 
kalti lek to rjum  przy ul. W arszaw skiej 22 
ak tu a ln y  odczyt z dziedziny polityk i pt. 
„K o n flik t francusko  * niem iecki". Odczyt 
w ygłosi prof. A ndrzej M ajewski. Począ­
tek o godz_ 7 wieczorem. W stęp bezpłatny

— W IELK A N O C N A  W YSTAW A O- 
BRAZÓW . S tw orzyła się w Zagłębiu t r a ­
dycja  w ystaw  polskiej sztuki. Przez la t 
dw anaście id ą  w ystaw y po wystaw ach.— 
K ażda w ystaw a poza daniem  k u ltu ry , 
m ia ła  jeszcze na  względzie jak iś  piękny 
cel społeczny. Tegoroczna trzynasta  w y­
staw a będzie urządzona w sali sem ina- 
r ju m  przy  ul. W aw el 1 w Sosnowcu.

Tegoroczną w ystaw ę obrazów urządza 
kolo przy jac ió ł młodzieży sem inarjum  i 
dzieci Szkoły ćwiczeń na  kolonje letnie, 
które odbędą się w łipen i s ierpniu  w 
S tarym  Sączu, w okolicach P ienin , Szcza 
wnicy. K ry n icy  i Żegiestowa. W łaściciel 
salonu sztuki w K rakow ie p. kpt. Alfred 
W aw rzecki po raz  d rug i o fiaru je  swoje 
zbiory n a  te  wystawę. Będzie to w ysta­
wa św iąteczna W ielkanocna.

O tw arcie  w ystaw y nastąp i w pierw ­
szych dniach kw ietnia.

Wczoraj w godzinach rannych 
mieszkańcy ulicy Ostrogórskiej w 
Sosnowcu fcvli świadkami wstrząsną- 
cego samobójstwa.

W posesji przy ul. Ostrogórskiej 9 
zamieśzkiwfJa rodzina żydowska Szar 
fów.

Szarf z zawodu urzędnik został zre­
dukowany ?. fabryki papy dacnowej 
przy ni. Sobieskiego w Sosnowcu.

Redukcja wpłynęła przygnębiając y 
na żonę Szarfa 49-letmą Rajndlę, 
która poczęła wkońeu cierpieć na roz­
strój nerwowy.

Wisielec w lesie pod Grodkowem
Samobójca bez dokumentów osobistych

W losie państwowym we wsi Grud- 
ków, gminy Łagisza, przypadkowo 
przechodzący ludzie spostrzegli w iszą­
ce na jednefn z drzew zwłoki jakiegoś 
mężczyzny.

Przy zwłokach nie znaleziono żad- 
r.yoh dokumentów.

Z CZELADZI

Denat ] j0 yć może około 30 do 40 
lat. Z oględzin lekarskich uyn ika . że 
meznajomy mężczyzna popiłnd {samo­
bójstwo. Wdrożono dochodzenie poli­
cyjne, celem ustalenia tożsamości sa­
me'

P ow esił s  ą, bo nie mógł znieść bólu głowy
Onegdaj we własnem mieszkaniu 

popełnił samobójstwo robotnik wa­
pienników „Brynica“, Jan  Źródeł ny, 
zam. przy ul. Polnej w Czeladzi, źró- 
delny podczas zimy był bez pracy. 
P rzed kilku tygodniami przyjęty zo­
stał do wapienników „Brynica“ w 
Czeladzi.

W  międzyczasie Źródełmy począł 
odczuwać silne hółe głowy, wobec cze­
go przerwał pracę i udał się do leka­

rza miejskiego po pomoc.
Mimo, iż wysłano go na okres 

dwutygodniowy do sanatorium stan 
jego zdrowia nie uległ poprawie.

Źródelny, nie mogąc znieść clo- 
kuoziiwego bólu głowy, nocy onegdaj- 
szej targnął się na własne życie.

Powiesił się na pasku.
Osierocił on 8-łcłniego syna, który 

od 4 miesięcy przebywa na wsi u ro­
dziny.

„A tu się poli jak...!1’
Dobra straż pożarna bez siły pociągowej
We wsi Ciągowice, położonej o 3 

kim. od Łaz, wybuchł dn. 22 bm., w go 
dżinach południowych groźny pożar. 
iW krótkim czasie spłonęły trzy domy 
z których dwa należą do Galków, ą je 
den jest własnością Osyski. Przy ga­
szeniu pożaru brały udział straże o- 
gniowe z Wysokiej i z Zawiercia.

W całej tej sprawie musimy podkre 
śłić dość charakterystyczny szczegół.

Otóż Łazy posiadają doskonale wy 
ćwiczony oddział straży, rozporządza­
jący dobrym ekwipunkiem przeoiw- 
pożarniczym.

W śzystko to piękne, ale cóż z tego, 
kiedy straż łazowska często nie bierze 
udziału (jak  to miało miejsee i w tym

wypadku) w gaszeniu pożaru 
spowodu... niedostarczenia kom.
Nie znaczy to, że w Łazach wyzdy 

chały wszystkie konie.
N ie podobnego.

Poczciwe koniki rżą wesoło po staj 
niach, a ich właściciele nie śpieszą się 
z ich ofiarowaniem, bo nikt nie kwapi 
narażać swego inwentarza za „Bóg za 
plac“.

Dawniej w budżecie gminnym by­
ła wyasygnowana na ten ceł gotówka, 
coś około 2ó0 zł., ale obecnie skreślono
j-1-

Trudno. Oszczędności są, a budynki 
• .połą się jaw....“

Z Z A W IE R C IA

Półtora miliona zł. na roboty inwestycyjne
Co przewiduje deficytowy budżet rmejski

W  związku zc zbliżającym  się te rm i­
nem nowego roku budżetowego pod obra 
dy osta tn iego  posiedzenia rady  m iejskiej 
dostał się p relim inarz  budżetowy na  rok 
1938-37.

P rezyden t m iasta  p. J a u  Szczodrowski, 
przedkładając radzie p re lim inarz  wygło-

Opieka Z.P.O K. nad dziećm i bezrobotnych
Związek p racy  oby w. kobiet w Zawierciu 

prow adzi św ietlice d la dzieci w związku 
przedszkolnym  rodziców bezrobotnych.

Św ietlica w tych dniach przeniesiona 
została  do nowego lokalu, sk ładającego 
się z 3 dużych ubikacji, przy ul. 3 M aja w 
dom u państw a J .  i S. H olenderskich, k tó  
Tzy lokal na  ten  cel oddali bezpłatnie.

O negdaj o godz, 11 rano  odbyła się 
skrom na uroczystość poświęcenia tego 1° 
kalu . W  uroczystości te j wzięli udział s ta  
ro s ta  Zagórski, prezydent Szczodrowski, 
ks. kan. B. W ajzler, starościna Zagórska, 
p. J .  i S. H olenderscy, dyr. Jakliezow a, 
R orndtow a, Paw łow ska, Kazinowska, Ma 
lanowiezowa, sekre tarz  w ydziału powiato 
Wego S. M alanowicz, J . K ania. Aktu po­
św ięcenia lokalu  dokonał ks_ kan. B. W aj 
zler.

N astępnie  przem aw iały  pp : dyrek torka 
Jakliezow a, starośc ina  Zagórska. Po p rze­
m ów ieniach odbyły się popisy m ałolet­
nich św ietliczan.

Św ietlice dla najb iedniejszych dzieci 
w wieku przedszkolnym  prow adzi ZPOK- 
już 6 rok z rzędu. Do św ietlicy przy j mowa 
ile są  dzieci w w ieku G lat.

Obecnie do św ietlicy uczęszcza 45 dzie­
ci obojga płci. Przychodzące po śn iadan iu  
dzieci o trzym ują w św ietlicy o godz. 11 o- 
biad, sk ładający  się z miseczki zupy i ka­
w ałka chleba. Zajęcie prowadzi w ykw ali­
fikow ana oehroniarka. K ierow niczką i s ta ­
łą opiekunką św ietlicy je s t p. B ernat owa, 
pom aga je j p. Czajkowska, k tó ra  zajm uje 
się stroną  wyżyw ienia św ietliczan, zbiera 
nie środków na u trzym anie św ietlicy nalo 
ży do p IM. Paw łow skiej, prow adzącej w 
ZPOK. re fe ra t  opieki nad matką, i dziec 
kiem. Z asługuje tu  rów nież na  podkreślę 
nie ofiarność pp. J . i S. H olenderskich, 
którzy n iety lko  ofiarow ali obecnie bez­
p ła tn ie  lokal na .świetlicę, ale św ietlicy 
te j przychodzą sta le  z w ydaną pomocą 
m aerjaluą.

s ił dłuższe ekspose ch arak teryzu jące  nie- 
tyl.ko p re lim inarz  budżetowy ale i ogólny 
opłakany s tan  finansów  m iasta.

Zw yczajny budżet uchw alony przez ko 
m isję  finansow ą wynosi w w ydatkach 
138.008 88 gr., gdy tymcz. dochody w tym  
sam ym  czasie przew idują się Ayiko w w y­
sokości 381.815 zł., a zatem  niedobór budże 
tow y wynosić m a przeszło 159.8C9 zł.

Nie u lega jednak  wątpliwości, że wiele 
podatków  niedopisać może w przew idyw ą 
nej wysokości, tedy  niedobór jeszcze może 
być większy.

/idrowie publiczne w w ydatkach zwy-' 
czajnych przew idują sum y zł. 103.710, opie 
ka  społeczna 9321*30, bezpieczeństwo publi 
czne 63.857, na oświatę to znaczy urzym a 
nie budynków szkolnych itd , przew iduje 
się zł. 56.132.

Stw ierdzić trzeba, że 93.SS0 przeznaczo 
ne na opiekę społeczną są znikome w po­
rów naniu  z panu jącą w m ieście nędzą, 
n ieste ty  n a  powiększenie te j pozycji żad­
ną m iarą  zarząd m iejsk i n ie  może sobie 
pozwolić.

W ydatk i nadzw yczajne przedstaw iają  
globalną sumę zł. 1.679,423 zł., w tym  prze 
w idziane jest
na dalszą rozbudowę wodociągów 189.009 
złotych, na rem ont i budowę dróg 290 8039 
złotych, na budowę kana lizacji 389,089 zł., 
na  regu lac ję  W arty  69.800 i wreszcie na  
dalszą rozbudowę odcinka kolejowego Za 
wierełe — Poręba — Siewierz 996.890 jtl.

Wczoraj rauo Szarfowa otwarła 
okno mieszkania na III piętrze i sko­
czyła wdóŁ ;;

Nieszczęśliwa runęła na bruk, po­
nosząc śmierć na miejsca.

(iłowa denatki została kompletnie 
zdruzgotana, a mózg rozprysł się na 
odległość kilku kroków.

Przybyła policja po przeprowadzc- 
l iu dochodzenia wydały zwłoki rodzi- 
i ie.

W strząsające samobójstwo wywo > 
lało wśród mieszkańców Ostrej Górb. 
duże poruszenie.

Z e b ra n ia

Zarząd zw iązku b. ochotników  a n n jf  
polskiej w Sosnowcu wzywa sw ych człon 
ków do s taw ien ia  się w dn iu  29 bm. ną 
godz. 16-tą do lokalu  zw iązku pracow nic 
ków ubezpieczalni społecznej w Sosno w*' 
cu, ul. K o łłą ta ja , n a  zebranie miesięczne?

  m i l l  I ' l l  I  I B — I I  P M I i l M I > l i » V l H I

1  hwieiBiu m iana moioiyzaiji
ruszy z miejsca

'  Donoszą z W arszawy:
Podczas audjencji udzielonej przez 

min. komunikacji pik. U lrycha przed 
sławicielom związku właścicieli doru 
żck samochodowych i związku tra n ­
sportowców (sekcja włość- taksów ek 
i szoferów) w sprawie katastrofalnej 
sytuacji przem ysłu dorożek samochodu 
u veil, pain m inister oświadczył, że:

1) Zaniechane będzie wydawanie 
koncesyj na krótkie okresy. Taksów* 
ki w dobrym stanie będą otrzym ywały 
koncesje na dłuższe terminy.

2) Nastąpi umorzenie zaległości 4 
tytułu państwowego funduszu drogo* 
wego za lata 19S1-1&32-33.

Osoby, które należności te już uiści 
ły, otrzymają prcmję w postaci ulg w 
bieżących opłatach.

3) Zagadnienie zwolnienia taksó< 
wek od bieżącego podatku od wagi wo 
z ów nie da się od razu rozwiązać, gdyż 
państwo musi mieć fundusze na b u d / 
Avę dróg. Spraw a ta  wymaga głębsze^ 
go zastanowienia.

Nałomiast pan minister przychylił 
się do prośby o przyznanie tymczaso­
wych ulg w tej dziedzinie i polecił 
opracowanie odpowiedniego projektui

4) Pan m inister obiecał wydać 
podwładnym urzędom, współpracują­
cym z organizacjami zawodowemf 
właśc. taksówek i kierowców, zarzą­
dzenie w kierunku uproszczenia fo r­
malności w sprawie obniżenia ceu 
benzyny, które po między ministerjal- 
nem uzgodnieniu i porozumieniu z za 
interesowanym przemysłem, będą już 
wkrótce ofiraoowane.

fi) W dągu kwietnia wydane będą 
wszystkie zarządzenia, rozwiązujące 
zagadnienie motoryzacji kraju. Roz­
wiązanie to przyniesie duże ulgi prze 
myślowi automobilowemu wogóle i 
taksówkowemu w szczególności.

Gdyby zarządow i m iejskiem u udało się 
napraw dę zdobyć tak  olbrzym ią sum ę n* 
roboty inw estycyjne, przew idziane budżu 
tern nadzw yczajnym , to z&iaeie wśród la 
ta  znaleźć by m ogła spora ilość bezrobot­
nych.

W  k ierunku  zdobycia pieniędzy na rn 
boty publiczne, ja k  stw ierdza prezydent 
Szczodrowski rozpoczął już  usilne s ta ra ­
nia.

Przypuszczać należy, że Fundusz P r a ­
cy, którem u doskonale znany je s t opłaka 
ny  s tan  finansów  m iasta  i trag ed ja  około 
15.869 bezrobotnych udzieli m iastu  jaku  aj-' 
w ydatniejszych subw encyj.

W  dochodach zwyczajnych poważną po 
zyeję stanow ią dodaki do państw ow ych’ 
podatków, wynoszą one bowiem 174.450 zł: 
N iem niej pow ażną pozycję przedstaw iają  
tu  dochody z przedsiębiorstw  kom unal­
nych, zam ykają  się one cy frą  81.039 zł. 1

Przedłożony radzie budżet ostatecznie 
uchw alony zostanie na  najbl& ssym  posi# 
dzonlu rad y  m iejskiej.
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Z OLKUSZA

Swleto najbiedniejszych dzieci
TANDETA

Z in ic ja ty w y  p. kom isarzow ej U ngrow ej 
przewodniczącej związku pow. „Rodziny 
policyjnej" w Olkuszu, zaproszono do O l­
kusza jednego % jezuitów  krakow skich, k i i  
ry przeprowadził z dziatwą dożywianą w 
kuchni „Rodziny** rekolekcje, przygotow u - 
,:ąo ją  do spowiedzi i kom unji św.

J a k  już donosiliśm y, w kuchni „Rodzi- 
uy“ dożywia sic od początku zimy okoli.

S5 dzieci najb iedniejszych  Olkusza, w yszu ­
kanych przez członkinie stow arzyszenia w 
su terynach  i poddaszach. W iele z dzieci, 
nie bvlo jeszcze u spowiedzi, an i nie «-

 o o o
(o) K U RS DOKSZTAŁCAJĄCY. Zw ią­

zek legji inw alidów  woj. im. gen. Sowiń­
skiego. kom panja w Olkuszu, urządza w 
dn. 1 kw ietn ia  br. k u rs  wieczorowy do 
ksz ta łca jąey  dla swych członków.

K urs prow adzony bidzie pod kierow nic­
twem nauczyciela szkoły pow. nr. 1 w Ol­
kuszu, również inw alidy  wojennego, p. 
W ładysław a Pyrzow skiego.

(o) K RADZIEŻ NA CZASIE. Z piw ni­
cy W aw rzyńca K oćw ina w Ogrodzicńeu- 
cem entow nia, po w yrw aniu  k ra t skradzio­
no 15 szynek w m a ry n a c ie «i 18 kg. sło­
niny, ogólnej w artości około 350 zł.

(o) Z ŻYCIA ZW IĄ ZK U  R E Z E R W I­
STÓW. O negdaj odbyło sie nadzw yczaj­
ne zebranie członków olkuskiego oddz. zw. 
rezerw istów  pod przewodnictwem prezesa 
low . oddz. p. St. Kotowicza.

P o spraw ozdaniach z działalności zarzą 
du za rok nb., w ybrano nowy zarząd m ia 
nowieie pp.: K azim ierza K ow alskiego — 
prezes, d r W. K all id o  — wiceprezes, S ta ­
nisław a K ró lika  — sekretarz, S tan isław a 
M ożdżenia — skarbnik , m gr. K. Tkacza 
re fe ren t w ychow ania obywatelskiego, Bo­

czyło się re lig ji, ba! naw et nie było w ko­
ściele.

K a tech ta  ojciec - jezu ita  przygotow ał 
dzieci do spowedzi i kom unji sw.

D ziatw a odśw iętnie u b ran a  po eeremo- 
n ji  kościelnej z wieńcem, uw itym  w łasno­
ręcznie z choiny, udała  sie do pom nika śp 
M arszałka na kolonje fabryczną, sk ładając 
go u stóp pom nika.

Uroczystość, k tó ra  napewno na długi 
czas pozostanie w pam ięci dziatwy, zakoń­
czono obfitym  obiadem  w otoczeniu opie­
kunów.

■sława Łydkę — re fe ren t opieki społecz­
ne, Ja n a  M arszalka — członek zarządu. — 

K om isja rew izyjna pp.: Józef K rasiński, 
A leksander G unter i H enryk  Szm al4 

łoi NO W E W ŁA D ZE ZW. PODOF. R E ­
ZERWY'. N a niedzielnem  wabieni zebra­
niu  zw. podof. rezerw y w Olkuszu, w ybra­
no nowe w ładze związku w osobach pp.: 
A dolf R atusińsk i — prezes, Józef B aran- 

kiewiez, Józef P łaska, S tanisław  W roń­
ski, Feliks Łydka, W ładysław  Skow roń­
ski — członkowie zarządu, chorąży — P- 
M areełi M roczkowski.

Oprócz tego w ybrano kom isję rew izy j­
ną i sąd koleżeński.

P rzy  pierwszem  glosow aniu prezesem 
w ybrano p. Józefa B arankiew icza, k tó ry  
jednak  te j godności zrzekł sie.

N a zebraniu  przewodniczył kom endant 
okręgu z Sosnowca p. D yner.

ło) ODDZIAŁ POW . ZW IĄZKU P R A ­
COWNIKÓW SAMORZĄDU TERY TO R­
IALNEGO PO W . O LK U SK IEG O  urządza 
w alne doroczne zebranie członków w Ol­
kuszu w dn. 29 bm. o godz. 11-ej w d ru ­
gim  term inie.

Pan W incenty Kleszczyński kupił parę 
półbueików u szewca Jana Muszaly. że 
jednak półbuciki źle się nosiły i już po 
tygodniu pękły w paru miejscach, przeto 
pan W incenty przyszedł do szewca z re­
klamacją.

  Co się dzieje, panie M usiała? Żeby
się tak pantofle w jeden tydzień popsuli? 

Szewc wzruszył ramionami.
  Co się pan dziwisz? Przy takiem

chłodzie jak pański, to i tydzień długo.
Wiadoma rzecz, że trunkowe ludzie 

cholernie śtyblety psują„ ponieważ, że 
ósemki w czasie chodu uskuteczniają. 
Kulany im się gną w te stronę i we wte, 
znakiem tego jasna rzecz, że to się na 
itybletach odbija. A pan szanowny to je­
szcze gorzej krok stawiasz, niżli moezy- 
mordy, bo całkiem, jakgdybyś pan był 
paraluszem tknięty.

— Ja?
-— A pewnie, że nie ja. Prawy pedał 

ciągniesz pan, jak złamany, a lewem ta­

kie esy floresy uskuteczniasz, że jak ży­
ję czegoś podobnego nie widziałem. Nie 
m iał pan jakiej babci chromej? Bo to po­
dobnież dziedzicznie.

  Pierwszy raz mnie ktoś o mojem
chodzie takie rzeczy mówi. Zresztą o wie­
le nawet nieodpowiedzialny krok stw- 
wiam, to inszy skutek być powinien. — 
Obcasy się mogli pościerać, zelówki sfa­
tygować, ale jakiem sposobem buciki pę­
kli, się pytam?

Pan Muszała westchnął współczująco.
— Z łainagi — rzekł — to się wszy­

scy nabijają. Więc co się pan dziwisz! 
!Taki ucieszny ^hćd pian posiadasz, że 
buciki ze śmiechu pękli.

Powyższe wyjaśnienie nie zadowoliło 
jednak pana Kleszczyli..kiego, który podał 
pana Muszałę do sądu o zwrot wpłaco­
nych 15 złotych.

Sąd uznał słuszność żądań pana Klesz- 
c z y  ński ego i przysądzał mu żądaną sumę.

Kto wygrał w drugiej klasie
Donosiliśm y już  pokrótce o w ynikach 

ciągnienia drug ie j klasy  trzydziestej p ią­
tej L o terji Państw ow ej

W  klasie te j p lan  przew idyw ał dwie 
główne w ygrane po sto tysięcy z ło ty c h .— 
Jed n ą  z nich, tę  m ianowicie, k tó ra  padła 
n a  N r. 112 077, w ygrali m ieszkańcy Lwowa 
i najb liższych okolic tego m iasta. -i

Z K3ELC

Mnożą ssą napady rabunkowe
Sporo gotówki staje się łupem zbirów

'  iW kolonji Góra Puław ska, do m iesz 
kania  T ekli Ł agow skiej w targnęło  
trzech zam askowanych i uzbrojonych  
w  rew olw ery bandytów, którzy po 
ste iw y zo w a n iu  dom owników zrabo­
w ali 1.133 zł. w  gotówce, oraz 30000 
rubli rosyjskich.

Za bandytam i zarządzono pościg,
który narazie n ie dał żadnego ■wyniku. 

* # #
D o m ieszkania Ireny W ścisko, zam. 

w  K ielcach  przy ul. S ienkiew icza 16, 
w łam ali się złodzieje i po otwarcia  
sza fy  skradli 2.000 zł. g o ‘

Rabunek m iał m iejsce pom iędzy
godzina 18— 19.

 oOo-----
(k) POŻARY W E  W SI. W e wsi Chlew- 

ska W ola, pow. włoszczowskiego, w ybuchł 
pożar, k tóry  straw ił 4 domy m ieszkalne, 
S stodoły i 3 chlewy.

S tra ty  ogólne wynoszą 9.300 zł.
W  zagrodzie S tan isław a Szewczyka, we 

wsi Kulezyee. pow. kozieulekiego wybuchł 
pożar, k tó ry  straw ił % domy m ieszkalne, 2 
stodoły, 2 obory, krowę, świnię, (Dób_ 1 
urządzenie domowe. S tra ty  wynoszą 3.701 
złotych.

r Ćw iartkę tego num eru n a b y ł o  pięciu u 
rzędni ków, pracujących w jednej z m sty - 
tncy j lwowskich. W  ich w łaśnie im ieniu 
dw adzieścia tysięcy złsMyeh zainkasow ał w 
G eneralnej D yrekcji Lot er.u Państw ow ej 
p. Tadeusz B.. którego fo tografję  podaje- 
m y powryżej. _____________

(k) HONOROW E OBYW ATELSTW O.
R ada gm inna w Sławnie, postanow iła w 
uznaniu prac i zasług położonych d la  d o ­
b ra  państW a i sam orządu nadać wojewo­
dzie kieleckiem u dr. W ł. Dziadoszowi oby. 
w atelstw o honorowe.

Dodać należy, że przed k ilku  dniam i 
woj. dr. W ł. Dziadosz został honorowym 
obyw atelem  m. Opoczna.

Pan  Z ygm unt l la k ie l jest właścicielem 
ćw iartk i losu Nr. 9.803, na k tóry  w osiat- 
niem  Ciągnieniu d ru g ie j k lasy  p ad ła  w y­
g ra n a  dwadzieścia tysięcy zł. W obec tego, 
że mirzy m u je się on z uposażenia służbo­
wego, jako pracow nik kolejow y w Htrze- 
m ieszycach, cztery tysiące złotych, które 
c trzym ał za swa ćw iartkę, będzie m u e- 
g rom ną pomocą. . . . ,

W  kw ietn iu  gracze lo te ry jn i m iec bę«a 
dw ukrotnie okazję do w ygrania. W dniu  
ósmym tego m iesiąca bowiem odbędzie « «  
dodatkow e ciągnienie w ielkanocne d la  
tych num erów losów, k tó re  pozostały w 
kole po zakończeniu ciągnien ia  czw artej 
k lasy  34-ej L o terji — zas w tydzień póź­
nie i, w środę pośw iąteczna rozpocznie się 
c iągnienie trzeciej k lasy  trzydziestej p ią ­
te j L o te rji i po trw a trzy  dni

R ozegrane będą m iędzy m nem i; trzy  
w ygrano d o  sio tysięcy złotych każda, ty ­
leż po pięćdziesiąt i  dw adzieściapięc tys ę- 
cy zł., pięć po dwadzieścia tysięcy zł., P'M- 
naście po dziesięć tysięcy zł. oraz bardzo
wiele pom niejszych. , ,

N ależy zawczasu odnowie los do te j Kla­
sy. gdyż w ten sposób zapobiega się n a j­
rady k aln ie j wszelkim kom plikacjom  i n ie ­
porozumieniom.

mailu.
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—  Ba! to bardzo często się zdarza, 
szczególniej w obecnych czasach, gdzie  
byw a się  bardziej oszukiw aną niż 
kiedy.

— Czy nie wspom inano pani o m e  
tak iej .Joannie Fortier?
u M atka N oiret poczęła szukać w
pam ięci. .

  Joanna Fortier... Joanna bor­
nej.... __ powtarzała. — Któż ona była?

—  B y ła  w dow a.
— E! tysiące wdów takich spoty, 

karny!... Jak dawno się to działo?
— D w adzieścia jeden la t temu.
—  D w adzieścia jeden lat! M iły  

mój Jezu! — zaw ołała w ieśniaczka — 
trzeba mieć pamięć, aby przypo­
m nieć sobie nazw isko z tam tych eza- 
sów! Od lat dwudziestu przeszło przez 
moje ręce ze trzysta  może niem owląt. 
K tóżby tern zapam iętał nazw iska ich  
rodziców! Jeżeli chodzi panu o ich  
w skazanie, tego ja  dostarczyć nie 
mogę.

— Nie... mam o czems innem je­
szcze do pomówienia.

—  Mów w ięc pan.
Ta wdoka Fortier została ska­

zana przed dw udziestu  jeden la 
ty za potrójną zbrodnię: kradzieży, 
podpalenia i m orderstwa.

  W ielk i Boże! a to zbrodni arka!
- -  wołała z oburzeniem w ieśn iaczk a .--  
B yła  zapew ne gilotynow aną?

— N ie, skazano ją na dożywotnio  
w ięzienie — odrzekł Soliveau. -— U - 
m ieściła tutaj w  Jo igny  u mamki kil- 
kom iesięezną swą córkę.

— U  kogo?
— Ba! gdybym  wiedział, tobym pa 

nią o to nie pytał.
— Czekaj p a n ., czekaj! — wołała, 

zam yślają się, m atka N oiret. — K o ­
bieta, która została skazaną za kra­
dzież, podpalenie i morderstwo...

— Aha! pam ięć pani powraca, jak  
widizę.

— Tak... n iegdyś mówiono o tern 
głośno w  naszej okolicy.

— N ie  przypom ina w ięc sobie p a ­
ni, której z kobiet to dziecko powierzo  
nie być mogło?

— W iem, wiem... m atce Frem y. 
G niewało ją to, że trzym a u siebie dzie 
cko takiej zbrodniarki, skutkiem  eze- 
gp traciło k lijentelę.

— Gdzież można znaleźć ową matkę 
Frem y? — pytał żyw o Owidjusz.

— Gdzie znaleźć ją? na cmentarzu. 
Zmarła, nieboga.

Po błysku nadziei, Soliveau ode­
brał cios nieprzew idziany.

— Umarła? — pow tórzył — lecz  
m iała może krewnych, którzy m ogliby  
m nie objaśnić, eo się stało z tern dzie 
cldem?

— N ie m iała nikogo z rodziny, prócz 
jedynaka syna, w ielk iego ładaco, któ 
ry utopił się w Yonnie.

— W szystko w ięc z rąk m i s:ę w y  
myka! — szepnął O widjusz zniechę­
cony.

— Jesteś pan, być może, ojcem te ­
go dziecka? — p yta ła  w ieśniaczka, spo 
glądając z pod oka na przybyłego.

— B ynajm niej, lecz potrzebuję w ie  
dzieć, czy żyje córka Joanny Fortier, 
N ie m ogłażbyś pani w tern mnie

i r * * atobjaśnić  ?
— Nie... n ie  pam iętam , co matka 

Frem y uczyniła z tern dzieckiem.
— Żadinyeh w ięc nie będę mógł tu 

zaczerpnąć wTska zów ek ?
—  Udaj się pan do mera. Przyjm u  

jąc dzieci na w ykarm ienie, podpisuje­
m y tam  zw ykle deklaracje. N ie  chcąc 
którego z nich trzym ać nadal, idziem y  
r ó w n ież. do niego, składam y zeznanie, 
a w tedy  mer w ydaje upow ażnienie do 
złożenia niem ow lęcia w  przytułku dla  
opuszczonych dzieci.

— W  podobnym w ypadku — p yta ł 
O widjusz — czy w ym ieniacie przedm ie  
ty. znajdujące się przy dziecku, z któ  
ły ch  ie  k iedyś poznaćby można?

— Tak, panie. W ym ieniam y znaki 
na bieliźnie, szczególne znaki dziecka, 
imię jego ojca i m atki, jeżeli je znamy, 
nazw isko mamki i datę oddan a mai 
ca do przytułku.

—  Dziecko, o którem mówię, miało 
Łucja na imię. Do tego im ienia dołą­
czono w ięc zapew ne nazwisko Joan ny  
F ortier i m atki Frem y, jego  karmi- 
eielki?

— Tak.
—  A w ięc dziękuję i |in i  za udzie  

lone objaśnienia. Proszę to przyjąć o- 
demnie, jako w ynagrodzenie za spra­
w iony kłopot z mej strony.

To mówiąc, Soliveau w ręczył w ic i 
niaozce sztukę d z i e s i ę c i o f r an ko w ą.

— N ie odm awiam  przyjęcia — rzo 
kła, chow ając pieniądz do k ieszeni -  •  

ale nic uczyniłam  z mej strony nic tak  
wielkiego.

O widjusz odszedł uradowany.
— NoJ teraz reszta łatw o już pój­

dzie — m wkurzał, zacierając ręce. —  
W  przytułku dla dzieci powiedzą
mi... ,

N ie  skończył zdania i po chw ili w
derzając się w czoło, zawołał:

— Jakżem  bezrozumny! to, 0 
czem wiem , do niczego m nie nie dopro 
wadzi. Chcąc zyskać odpowiedź, trze 
ba w ym ienić datę- złożenia dziecka, 
znaki tak na bieliźnie, jako i osobiste, 
gdyby takow e istn ia ły . Pompa ze, stiu  
ny mera jest m i nieodwmlalnie p o tr z . 

n a * d  fi- u-
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Edm und Beraud patrzy! z osłupie 
wiem na mówiącego.

Komisarz ciągnął dalej:
— Żadna skarga nie została przeciw 

panu wniesiona przez zarządzającą bo 
telem. Powiadomiono mnie wprawdzie 
przed chwilą, że pan odmówił złożenia 
swoich legitym acyjnych papierów, ja  
kich zarządzająca żądać od pana mia 
ła wszelkie prawo; wszakże jest td 
drobnostka malej wagi wobec misji, 
jaką  tu spełnić przychodzę.

— Jakaż  to m isjat... życzyłbym so 
hie wiedzieć...

— N atychm iast panu powiem.
— Będę mocno za to obowiązany, 

ponieważ darem nie mój mózg wysilam 
nad rozwiązaniem owej zagadki.

— W szak pan się nazywa Edmund 
Beraud?

— Miałem już zaszczyt to panu po 
wiedzieć.

— Opuścił pan Paryż przed trzy­
dziestu laty.

— T ‘*(c
— I  udał się pan do Indyj.

i  — Tak... dla zdobycia m ajątku.
— Pierwsze chwile pańskiego po­

bytu  wt Indjaeh były dla pana bardzo 
ciężkie... Będąc jednakże wychowań- 
cem szkoły górniczej, odważnym, pra 
co witym, inteligentnym, otrzym ał pan 
wreszcie rezultat pożądany. Odkryte 
i eksploatowane przez pana kopalnio 
djam entów przyniosły wielkie bogac­
twa. Do osiąganych korzyści z handlu

djanionuimi przyłączył pan dochody 
spowodu pereł...

— Zaprowadzonego przezemnie w 
Cejlonie... J e s t pan, jak  widzę, dosko 
nale poinformowany, lecz pytam, do- 
czego to wszystko prowadzi?

— Przed miesiącem, ośmioma dnia 
mi, opuścił pan Kalkutę, z zamiarem 
przesiedlenia się do F rancji —ciągnął 
komisarz dalej — zatrzymał się pan 
w Obock, dla załatw ienia tam swoich 
interesów...

— Skąd pan znać może te szczegó 
ły f — zawołał Beraud.

— To pana nie obchodzi... Znam i 
nie zaprzeczy pan  ich ścisłości.

— Rzecz pewna... Dlaczegóż 
miałbym zaprzeczać?

— Z Obock udał się do Port-Said,

fdzie przebywał pan przez pięć dni... 
wreszcie z P o rt - Said przyjechał 

pan dziś rano do Paryża.
— Aha! — zawoła! były kupiec 

djam entów z n iejaką obawą — byłem 
więc przedmiotem jakiegoś spec jakie­
go nadzoru.

— Rzecz pewna.
— Zatem policja mną się znjmowa

ła?
— Tak.
— Dlaczego? z jakiej przyczyny?

— Ponieważ potrzebowała wiedzieć
o wszelkich pańskich czynnościach.

Beraud poskoczył gwałtownie.
— Potrzebowała wiedzieć? — po­

wtórzył przerywanym  z gniewu gło­
sem, tłumiąc huczące wzburzenie. —<■

[W czemże więc wykroczyh-m? mów 
pan natychmiast.

— Nie znam szczegółów.
— Po co więc tu ta j pan przyszedł?
— Aby pana aresztować
— Aresztować?
— Jestem  komisarzem do spraw są 

dowyeh — mówił przybyły, dobywa 
jąc z portfelu papier stemplowany, pi 
śmem pokryty. — Spełniam rozkazy, 
zarządzone przez prokuratora rzeczy- 
pospolitej departam entu Sekwany; a 
ponieważ pan nie zaprzecza, że się na 
żywa Edmundem Beraud i przybywa 
pan z Kalkuty...

— Po raz setny powtarzam, iż le 
mu nie przeczę! — zawołał w uniesie 
niu kupiec djamentów; — nie mam 
powodów do zaprzeczania temu, co je 
dnak mnie nie objaśnia, z jakiej przy 
czyny wydano panu owe rozkazy?

— Rozkaz staw ienia pana przed są 
dem... Rozkaz natychmiastowego are 
sztowania pana...

Beraud zbladł i cofnął się nagle.
—• Pan przychodzi mnie areszto­

wać... mnie? — w yjąknął stłumionym 
głosem, przykładając rękę do gardła, 
w którem wzburzenie głos mu tłumiło.

— Gto rozkaz... — rzekł komisarz, 
rozwijając arkusz papieru i podając 
go Edmundowi.

— Go mi po tym szpargale! — za 
wolał tenże, odpychając go ręką. — 
J a  pana pytam  o powód, na mocy któ 
rego ów rozkaz został wydany.

— Nie przybyłem tu, ażeby z pa­
nem dyskutować, looz aby pana za­
wieźć do prefektury, gdzie dziś jeszcze 
wieczorem zostanie pan zbadany.

— Nie, panie!... J a  jestem ofiarą 
błędu... strasznego jakiegoś niezrozu­
mienia... To widoczne.

— Być może, panie... radbym w to 
wierzyć... Jeżeli tu  rzeczywiście za­
szedł jak i błąd, jeżeli biorą pana za ok 
go innego, łatwo pana będzie dostar­
czyć dowodów, a wtedy pański pobyt’ 
w prefekturze długi nie będzie. Jeże­
li pańskie odpowiedzi na zadane zapy 
tania zdołają stanowczo odepchnąć po

dejraenia, bezzwłocznie pan uwolniony 
zostanie. Być może, iż za dwie godziny, 
będzie p łm tu  spowrotem. Zatem we 
własnym pańskim interesie unikaj 
pan, proszę, skandalu; radzę panu 
pójść ze mną bez hałasu.

— Jestem  gotów iść z panem dodał 
- -  pragnę jak  najrychlej rozprószyć 
ów błąd fatalny. Jedźmy natychm iast

— Ża chwilę...
— Dlaczego to opóźnienie!
— Polecono mi zabrać wszystko, co 

się znajduje w pańskiem mieszkaniu.
— Czyń pan więc swoją powinność...

Komisarz zbliżywszy się do komin 
ka, nacisnął dzwonek elektryczny.

W mgnieniu oka dwaj hotelowi siu 
żacy przybiegli z wzrokiem pała ją ­
cym ciekawością.

— P an  komisarz przyzywa nas! —» 
zapytali.

— Tak... Weźcie każdy po jednym 
kuferku, znieście je na dół, i wstawcie 
w powóz, oczekujący przed bramą.

Służący pospieszyli wykonać roz­
kazy.

— Pójdź pan za mną... rzekł korni 
sarz do miljonera.

Przytomność wróciła w jednej chwl 
li nieszczęśliwemu. Jakolw iek rzeczy 
wist ość nieprawdopodobną się zdawa 
ła, stanęła ona przód nim w całej swoj 
surowości.

Beraud wdziawszy kapelusz rzekł 
drżącym z lekka głosemt

— Jestem  gotów.
Służący, wynosząc kuferki, zostaw! 

li drzwi otw arte od trzynastego nu­
meru.

Agent komisarza wyszedł pierwszy 
po nim Beraud, a wreszcie komisarz, 
zamknąwszy drzwi za sobą.

Trzej mężczyźni zbliżyli się do po 
wozu, u którego okna zapuszczone b:
ły zasłonami.

Agent, otworzywszy, 
wsiadł pierwszy.

— Racz pan wałąść.j 
sarz do kupca djamentów.

7i 
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drzwiczki;

rzekł koml- 
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M niejszy jasnowidz W0M0DT1
mistrz międzyn. msaytutu 
iWiedzy tajemnej, uznany 
jako wszechświatowej sła­
wy fenomen, przy pomocy 
'Medjum ,,T AMHRY‘‘ które 
jest nieomylne daje w tran­
sie jasne odpowiedzi we 
.wszelkich zawikłanyeh kwa 
stjaeh. Widzi na odległość.
Daje możność zdobycia mi­
łości pożądanej osoby. Prze 
powiada przeszłość, przyszłość. Opracowu­
je horoskopy i analizy grafologiczne, 
Medjum zestawia pewne wygranej N-ra 
losów, podaje gdzie takowe można nabyć. 
W 35-ej loterji padło 48 wielkich wygra 
nyeh wybranych przez medjum oraz wiele 
wielkich wygranych na obligacje Państwo 
we. Podać dato urodzenia, własnoręcznie 
napisane imie i nazwisko i załączyć kilka

rlosów dla kontaktu. Na koszty portowe 
kancelaryjne załączyć zł. 1 — znaczkami 
poczliowemi. Adres: KRAKÓW, Lubicz 88 

m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

Co mogą pszczoły
W  Nowej Zelandji rój pszczół za­

bił dwa rasowe konie na jednej z farm 
.Właściciel koni, który pospieszy! zwie 
rzętom z pomocą, został przez pszezo 
ły tak dotkliwie pokąsany, że w szpi­
talu walczy ze śmiercią.
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Czy iesfeś członkiem 
L. O. P. P ?

Stańmy się wszyscy rentjerami!
Starość naszego człowieka pracy nie 

jest wesoła.
Po ciężkiej pracy całego życia, jedni do 

bijają się emerytury, ozy zaopatrzenia na 
starość, co ledwie starczy na bardzo skro 
mne życie, inni i tego są pozbawieni, 
więc idą na utrzymanie społeczeństwa, na 
ehleb żebrac-zy.

A jednak zagranicą sprawa ta jest roz 
wiązana w sposób godny naśladowania.

Francja, Agi ja, Włochy, Japonja, Niem 
oy, Czesi i in. mają miljeny t. zw. drob­
nych rentjerów, jakich Polska nawet z na 
zwy nie zna

Cóż to są ei drobni rentjerzy?
Są to dawni ludzie pracy, którzy w cza 

sie swej pracy zawodowej stale odkładali 
cześć swego zarobku do oszczędności, a 
gdy dożyli takiego wieku, kiedy czas prze 
stać pracować, podjęli układany kapitał i 
z niego żyją Jedni otwierają sklepy, inni 
restauracje, winiarnie, warsztaty, biura 
handlowe, zakładają spółki itp. i z tego 
żyją ze swego kapitału. Zwolniona zaś 
placówką pracy, obejmuje młoda genera- 
eja, co rozwiązuje dętk i problem zatrud­
nienia młodych pokoleń.

To są drobni rentjerzy, podstawa dobro 
bytu państw, ludzie, którzy np. Francję 
postawili u szczytu dobrobytu finansowe 
go. Uprzytomnijmy sobie, że 5D0 ludzi 
składających przez 20 lat po 6 zł. młesięez 
nie. lub 1000 po 3 zł., otrzymają pa 20 la­
tach do ręki kapitał miljona złotych, a 
gdy gęgta sieć oszczędzających pokryje 
cały knaj. stwarzają się z tego miliardy, 
które są w stanie zadecydować, o dobroh 
cle i jednostek i narodu i państwa.

Międzynarodowe kongresy oszczędnoś­
ciowe uznały za najlepszą formę powszech 
nogo oszczędzania ubezpieczenia dożyciowe

Fabryka bez okien
idealna cisza w lu k su sow ym  gm achu

Pierw szy gmach fabryczny bez 
okien powstał oczywiście w Ameryce.

W ielkie zakłady produkcji czeko­
lady, Hershey Chocolate Cy, wybudo­
wały w Bostonie nowy gmach fab­
ryczny, w którego m urach niema ani 
jednego okra.

Gmach wewnątrz oświecony je st 
reflektorami, które przy pomrcy od­
powiednio ustawionych l .ster, rogpra-*

szają bladoróżowe światło we wszy­
stkich pomieszczeniach i izbach. Ścia­
ny i podłogi wyłożone są w s ; jdzie kor 
kiem, tak, iż absolutnej ciszy nic nie 
mąci. W caiym gmachu niema ani jed 
nego przedmiotu z drzewa lub innego 
m aterjalu łatwopalnego. .Wentylacja 
odbywa się automaty e r . '. :  przy puno 
cy potężnych aparatów  wyciągowych.

Tę właśnie formę oszczędzania propa­
guj© na terenie eą.lej Polski Federacja 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny, 
ponieważ:

l i  składanie kapitałów w rdzennie poi 
skiej instytucji, jaką jest PKO. daje gwa­
rancję, że ani kapitał, aaii zyski nie wyj­
dą poza granice Polski, 2) składana gotów, 
ka ma zabezpieczenie pupilarne w złotych 
w złocie. 3) składane pieniądze są dobrze 
oprocentowano przez udział w zyskach 
Działu ubezpieczonego PKO, przez co u- 
bezpieczony w razie dożycia otrzymuje u- 
składany kapitał wraz z procentami, 4) -w 
razie wcześniejszej śmierci ubezpieczone­
go, rodzina jego otrzymuje snmę ubezpie 
czeniową, która niejednokrotnie o parę- 
set procent przewyższa złożone składki, 
5) składki miesięczne zaczynają się już od 
3 zł. miesięcznie, co umożliwia nawet naj 
mniej zarabiającym ubezpieczenie się, 6) 
po 3 latach można składanie przerwać nie 
narażając się na żadne straty. 7) przez 
masowe oszczędności zdążamy systematycz 
nie do dobrobytu jednostek, a przez to do 
dobrobytu ogółu, ponieważ z drobnych 
sum składanych przez setki tysięcy oby­
wateli, powstaje coraz potężniejszy kapi­
tał narodowy, najpewniejsza rękojmja i 
podstawa rozwoju naszego życia gospodar 
czego, a więc i naszych warsztatów pracy.

Te walory stawiają akcję Federacji 
PZOO na pierwszorzędnem miejscu wśród 
dziesiejszych naszych prac społeczno - go 
spodarezyeh i wszyscy powinniśmy się 
nią żywo zainteresować 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że z koń­
com grudnia z. z. mieliśmy w PKO około 
120.000 czynnych polis na około 180 mil jo­
nów złotych bez doliczenia odsetek, to na 
prawdę z wielka radością i otuchą w sercu 
musimy sobie uświadomoć, że po 20 la­
tach będziemy mieli już około 100.000 na­
szych. polskich, drobnehy rentjerów z ka 
pitałem wraz z odsetkami około 200 miljc 
nów zł. )

Akcja ta rozwija się z dnia na dzień 
i obejmuje coraz szersze masy społeezeń 
siwa. Weszliśmy więc na powolną, żmud­
ną, ale na . najpewniejszą drogę do dobro 
bytu jednostek, a więc i ogółu!

Każdy może być rentjerem, trzeba tyl­
ko rdteieć!

Do przeprowadzenia akcji oszczędnoś­
ciowej w Zagłębiu zostaK.przez Zarząd 
Główny Federacji PZOO delegowani p t  . 
T. Dołżkiewicz i B. Kański, którzy odv.de 
dzaja kolejno wszystkie większo zakłady 
górnicze i przemysłowe, chętnym jednak 
udzielaia informaeyj pisemnych lub ust­
nych1 w Sosnowcu, ul. 3 Maja 99, b. dom 
inź. Gallota.

Poród w samolocie
Szczęśliw e bliźnięta

SZTOKHOLM, 24.3. W  samolocte 
komunikacyjnym, lecącym % m iasta 
K iruna do Boden (Szwecja północna), 
jedna z pasażerek, udają "a cię do lec* 
ricy, powiła bliźnięta: chłopczyka 1
dziewczynkę.

Po wylądowaniu w Boden. matk^ 
i dzieci odwieziono w dobrvru stania 
do szpitala.

Szwedzkie Towarzystwo Lotniczą 
wręczyło całej trójce cenne upominki; 
•i dyrektor towarzystwa ma być ojcem1 
chrzestnym bliźniaków.

Dzieci otrzymać m ają d.dyw otnil 
bezpłatne bilety na  wszystkie szwedz- 
lde lin jo lotnicze.

 ooo------

42 kilometry na szybowcu
K R ZEM IEN IEC , 24. 3. — W  dniu 

?2 bm. pilot szybowcowy Zbigniew Ml 
kułaki wykonał rekoirdowy przelot na 
szybowcu typu „K onar“. Szyboweo-* 
wał na Sokolej Górze pod Krzemień* 
cem do miasteczka Białokrynicy i i  

powrotem.
Osiągając podczas lotu wysokość 

ponad l.-itlłi mtr., przelatując łącznią 
odległość ponad 42 kim.

Jes t to największy sukces pilota 
szybowcowego na Wołyniu.

 • y  *•X*

112 lin ii gorzelni w jednem
w o j e w ó d z t w i s i

W ILNO, 24. 3. — Ostatnio wiłeń. 
ska izba skarbowa przeprowadziły 
przy udziale funkcjotuarjuszy skarbo­
wych, policji, K O P‘u i straży leśnej 
wielką obławę przeciwko nielegalnemu 
gorzelnictwu.

Na obszarze całego województw^ 
wileńskiego
wykryto 112 tajnych gorzelni, 23 kop 
pletnie urządzone aparaty  do pędzeni* 
samogonki, przeszło 1000 litrów samot 
gonki oraz przybory do odkażania di 
ca tu ra tu  i politury. -
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Zadowoleni* elucha- 
cza io najlepszy in- 
łeies e l e k t r o w n i .

P ow iada  się, że kobieta nie chodzi a pi pnie. To  też p o m y s ło m  szew cy  am ery­
kańscy  dla up łynn ien ia  chodu kobiecego u p ro w a d z il i  na nadchodzący sezon  

letni w y ż e j  z i lustrow ane a rcyoryg inuhu  ” odele >- 'i damskiego.  —

Chcesz kupić
Świąteczne a rty k u ły  ko łonjalno - 
spożywcze pierw szorzędnych ga­
tunków  po najniższych cenach?

Zwróć się do
M E J

T O W A R Ó W
Kolonjalno - Spożywczych 

Biajek i H Sroczyński
SOSNOW IEC, Targow a 1. Tel. 4-26 

róg  M ałachowskiego.
H U R T. DETAL.
— D ostaw a natychm iastow a. — i

Z E  S P O R T U
LICZNE DRUŻYNY ZAGRANICZNE W 

POLSCE.
W  czasie św iąt W ielkanocnych gościć 

będą w Polsce liczne p iłkarsk ie  drużyny 
zagraniczne. Do K rakow a m a przw jeehać 
Jrużyna w ęgierska B udali. R ozegra ona 
dwa mecze z C racovią i G arbarn ią.

W a rta  poznańska sprow adza dwie d ru  
żyny p iłkarsk ie  z Niemiec. W pierw szym  
dniu św iąt W a rta  walczyć będzie z druży  
hą H olstein  K iel, a drugiego dnia z B lau 
— W eiss Berlin.

P iłk arze  K uchu g ra ją  pierwszego dnia 
św iąt z DSC. w Dreźnie, a drugiego dnia  
z 7 F B . w Lipsku.

P ozatem  P olsk i związek p iłk i nożnej 
zezwoli! Ruchowi n a  sprow adzenie p iłk a ­
rzy  angielskich  ,,A rsenalu“ i belgijskich 
(D jables Rouges), z k tórem i to klubnm i 
R uch prow adzi od dłuższego czasu p e r­
trak tac je .

P ro jek tow any  je s t również przyjazd 
w dniu  5 lipca m istrza  B elgji Royal H a­
iring Club de Bruxelles'* oraz na początku 
kw ie tn ia  w iedeński FAC. O zakon trak to ­
w anie powyższych drużyn s ta ra ją  się k lu  
by stołeczne.
PRZYM USOW Y POW RÓT U R U G W A J- 

CZYKÓW DO K R A JU .
Poseł u ru g w ajsk i w P ary żu  polecił p ił­

k arsk ie j drużynie r  M ontevideo, aby n a ty  
chm iast w racała  do k ra ju . W  M ontevideo 
m a być zestaw iona narodow a d rużyna U- 
irugw aju, k tó ra  zrealizuje pierw otnie pro 
,'jektowane tournee po Europie.
! P rzym usow y pow rót urugw ajezyków  
Itło k ra ju  spowodowany został aw an tu ram i 
w yw ołaniam i przez nich na meczu z ^ ra n  
eją  w P aryżu .

XNOW Y TER M IN  ROZGRYW EK. 
tNa ostatn iem  posiedzeniu zarządu warsz. 
?okr. zw. p iłk i nożnej uchwalono nowy te r  
m inarz  rozgryw ek p iłkarsk ich  okr. w ar­
szawskiego.

Początek rozgryw ek wyznaczono na 5 
kw ietnia, a koniec na 17 m aja. 24 m aja  
rozpoczną się mecze finałow e m iędzy m i­
strzam i czterech grup, a m ianow icie: 
dw uch g ru p  ogólnych, g ru p y  robotniczej 
! radom skiej.

X Po8iadacze P. O. S., którzy zdobyli 
odznakę w ub. roku  zgłosić się m ają  po 
leg itym acje  do m iejsk iej kom endy W F . 
w Sosnowcu przy  ul. A leja w godzinach 
‘urzędowych. O płata  za leg itym acje  10 gr.

Wydawca Hniena Moasiorska,

Wydawnictwo
„ H A  W  U “

WARSZAWA. KRÓLEW SKA Nr. 26 
poleca następujące książki:

1) Pam ięć i je j kształcenie Ni e czaję- 
wa: Książka niezbędna dla nauczycie 
li, wychowawców, pracowników' umy­
słowych. Cena zł. 2.50.
2) Jak  wychowywać umysłowo upo­
śledzone dzieci. Mgr. A. B erg era .. Z 
przedmowrą  Doc. Dr. S terlinga. Książ 
ka niezbędna dla nauczycieli, wycho­

wawców i opiekunów, zaw iera ^wska­
zówki praktyczne z dziedziny indy w i 
dualnego wychowania dzieci, cofnię­

tych w rozw'oju. Cena zł. 1.
Prospekty  i katalogi na żądanie.

Kupon ulgowy
Supoważnia czytelnika „Expresu Za , 
Ig łęb ia" do korzystania z 20 proc, ra- 
ib a tu  z cennika W ydaw nictw a „HA-1 
|WU“, W arszawa, K rólew ska 25.

Do ak t N r.-K m  I. 2919/33.

Obwieszczenie
O SPRZEDAŻY NIERUCHOM OŚCI.
K om ornik Sądu Grodzkiego w D ąbro­

wie Górniczej I-go rew iru  S tefan  Alehi- 
mowicz, m ający  biuro w tymże mieście 
przy ulicy  I-go m aja  Nr. 28-a i tam że ̂ za­
m ieszkały — n a  zasadzie przep. a rt. 676 i 
679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 30 kw iet • 
n ia  1936 roku o godzinie 10-ej, odbędzie 
się w Sądzie Grodzkim  w Dąbrow ie G ór­
niczej, p rzy  ulicy K ościuszki Nr. 31 sprze­
daż z publicznej lic ty ac ji w I l-g im  te rm i­
nie, nieruchom ości hipotekow anej Nr. 26, 
części, należącej w rów nych niepodzielnych 
częściach, do dłużników S tan isław a - E u- 
gen jusza  i  E leonory z Ciesielskich małż. 
Gonera, położonej w Dąbrowie Górniczej 
p rzy  u licy  Ks. J .  Poniatow skiego N r 26, 
celem zaspokojenia należności B anku U- 
działowego Spółdzielczego Sp. z ogr. odp 
w^Dąbrowie Górniczej. _

Nieruchom ość m a urządzona księgęUu- 
poteezną, oznaczona nr. hip. 26 w D ąb ro ­
wie Górniczej, i przechow yw aną w W y ­
dziale H ipotecznym  w Będzinie.

N ieruchom ość sk łada się z placu o p o ­
w ierzchni 6.305.7 m tr. kw. i z budynków: 
1) dom u m ieszkalnego, parterow ego, o ty n ­
kowanego, o 3-ch ubikacjach, 2) przyle­
głego domu piętrow ego z cegły o 6-ciu u- 
bikaejac-h m ieszkalnych, 3) sześciu komó­
rek  z cegły, 4) fundam entu  przyległego do 
budynku ad 2, z dwuch stron  nak ry tym  
deskam i

G e n  a  wywołania przy licy tacji wynosi 
5 333 zł. 32 gr. (pięć tysięcy trzy s ta  t r z y ­
dzieści trzy  złote 32 grosze)^ cena

Oszacowanie nieruchom ości wynosi 8t)u0 
zł. (osiem tysięcy). W adjum  — 8G0 zł.  ̂ _

Nieruchom ość sprzedana zostanie ści­
śle wg. p ro tokołu  opisu z dn ia  30. 4. 3>, 
znaidujacego się w ak tach  spraw y.

L icy tan t p rzystępu jący  do p rze ta rg u  
pow inien złożyć w adjum  w gotowiznie
albo w tak ich  pap ierach  wa.rt.oscm-
wych bądź książeczkach w kładko­
wych. in sty tucji, w k tó ry ch  wohio u- 
mieszczać fundusze m ało le tireh . -- 1 a- 
p iery  wartościowe p rzy ję te  będą w war-| J m  i  .y "  v> > - t  _ _ , -«i

ioAci 3/4 części cen y  tfiełuow e.i. i

K IN O

mim

DZIŚ W IELKA PREM JERA 1 
Jedyna, niezrów nana ulubienica m iljonów  LILIANA HARVEY w 

najlepszej i najw iększej swej kreacji w film ie p. k

ZAPROSZENIE DO WALCA
Przebojow e melodje! W span ia ła  w y s ta w a ! Rozmach realizacji i 

M uzyka o p a rta  na n ieśm ierte lnych  m otyw ach m istrza  W EB ER A  !

NADPROGRAM: Tygodnik Paramountu (wkroczenie wojsk nie­
mieckich do Nadrenji).

3

K I N O

Pałace
m mm w

N ajp iękr ie jszy  film! W e d łu g  słynnej powieści L. Douglasa! 
B ohaterka „Z a ledw ie  w czoraj"  i „Bocznej ulicy"

I R E N A  D U N N E
•wzrusza do ł ez w po tężnym  dram acie  życiow ym  p. t.

Z a  chwilę szczęścia
W  głównej roli męskiej R O B E R T  T A Y L O R

KiNO

E D E N

DZIŚ 1 DZIŚ!

Metropolitan
F ilm  rew elacja! — F ilm  natchnienie! — F ilm  o muzyce i  miłości! 

R eżyserji gen jalnego  R lS Z A R D A  B O LESŁA W SK IEG O .
W  roli gh: LA W R EN C E TIB B ETT, * * * * -
ta  i najp iękniejsza kobietft A m eryki \  IR G IN IA  BONLK.

Rekordowy nadprogram: Buster Keaton w najnowszej dwuaktowej 
k o m S l  pt. „PRZYGODY REKRUTA" i -fcgodniki P. A. T.-a.

Początek I  seansu  o godz. 17.30. _____

Budowa solidnego 
przedsiębiorstw a kupieckiego

Chcesz mieć solidnie postawione przedsię­
biorstwo?

S taw iaj je  od fundam entów  
N ajpew niejszym  fundam entem  jest kilka 
w iększych ogłoszeń, po k tórych kilka dro­

bnych następować może. ■
W  zimie podw aliną pom yślnej kon junk tu - 

ry  sezonowej są  ogłoszenia

W „EXPRESS ZAGŁĘBIA".

DROBNE OGŁOSZENIA
B I T —   ■ im — mim w w ^ B S i a

POSADY I PRACE

ZDOLNA ondu la to rka  - m anieurzystka o- 
raz pomocnik potrzebni. Sosnowiec, Aleja
35, Gołąb.  ____________________ —
PO SA D A  BIU RO W A  dla chłopca piśm ien 
imgo za pożyczkę 600 zł. k ró tk ą  L ferly
sub. „Od zm az" do adm in istrac ji.________
PO TR ZEB N E pan ienk i specja listk i do 
bielizny dam skiej i pościelowej. K atowice, 
P ła c  M arszałka P iłsudskiego 12, J a d w i g a
S c h y l l e r ._______________ _________ _______ _
PO TRZEBN Y  pomocnik fryzejrsk i. Sosno­
wiec Salon fry z je rsk i „Br isto l" D ek efta  «V 
PO TRZEBN A  zdolna m odystka i uczenica 
od zaraz. D ąbrow a Górnicza, 3-go M aja 4.

LOKALE
PO K Ó J um eblow any d la  jednej osoby.
W ie jską 16 — 9-______    —
D W IE  auteryny do w ynajęcia n a  w arsz ta t 
lub  skład. M ałachowskiego 6.

KUPNO I SPRZEDAŻ

W A P M 0

........................ l i­
cytacji beda zachowane ustaw ow e w arun 
ki licy tacy jne, o ile dodatkówcm  nubbez- 
nem obwieszczeni cm nie beda podano do 
windomoś:»- w arunki odmienne. — P ra w a  
o,sób trzecich nie beda przeszkodą ,lo li­
cytacji i przysądzenia własności iją rzecz 
nabvw ey bez zastrzeżeń, Jeżeli osol v te  
przed rozpoczęciem p rze ta rg u  w e , złó/ą 
dowodu, że w nioslv powództw/o Q ZWoL 
niem e nieruchom ości lub  je.i ezęsej -Ci 
egzekucji i że uzyskały  postanpw nur.e 
właściwego Badu. nakazu jace  zawieszenie 
egzekucji. — W 'ci a cu  ostatn ich  dwóch ty-, 
godni przed 1‘ev tac ia  w o ln o  ogląda) nie- 
rnchem eśó w dni powszednie od god ^n y  
fi-ej do Ifl-et. a k ta  zaś nrze.o-ladać można 
pa  frzv  t.Vgodnie przed 1 'c^ tae ia  w Sodzie

W  TV* K ivynn**
|Cjnri7V A V A T rnurm  AWTOft

^ f e s o l y  | [ s j c | k
POLITYK

— Wiesz, Stefan kupił żonie na 
imieniny całe urządzenie kuchenne z 
aluminjum.

— Ale to spryciarz, teraz gdy żona 
ozemś w niego rzuci, to nawet beslja 
nie poczuje.

SATYSFAKCJA
— Panie, pan nastąpił mojej źocio 

na nogę! Żądam satysfakcji!
— Owszem drogi panie, tam pod 

ścianą siedzi mr ja  żona, może jej pan 
usiąść na kolanach.

Druk- „Expres Zagłębia'* Sosnowic Teatralna 1,

budowlane w bryłach, pierwszego gatun­
ku. tłu ste  o dużej w ydajności, W apienni­
ki ..Brvnic.a‘< Czeladz. telefon 20. __
K U P I b iurko używ ane w dobrym  stanie 
Gm inna K asa  Poż. Oszczędnościowa *  
Niwee. Zgłaszać: Zarząd Gm inny w Niwcę 
ZARZĄD m iejsk i w Czeladzi sprzeda «  
drodze licy tac ji m leczną krowę w piątek, 
d n ia  27 m arca  br. o godz. 12 na p lacu m a­
ci s tra t u . _______..— -------------—•—-—
SPRZED A M  row er męski, dam ski w do- 
brym  stanie. Jasica- P iek arsk a  n r .J s — -  
SPRZED A M  urządzenie sklepowe w do- 
t.rym  stan ie  kon tuary , szafy, gablotki- -  
"Wiadomość D ąbrow a, Konopmeme.i ll-»-

r Oż n k

DYPLOM OW ANA kosm etyczka 
H am burgerow a „KALOTECHNfKA. " 
snowiee, P iłsudskiego 12, teł. 11-45. “
cjonalno leczenie i p ielęgnacja cery._ l ' , 
wanie wągrów , zmarszczek. Maseczki 
sam iczne, upiększające. T rw ałe PrzAe ' 
n ian ie  brwi i rzęs, system em  p a r y sk i  • ^

l i e d  a k to r  o d y . T a d e u s z  L ip s k i


